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P o l s H a  i  S o w i e t y .
0 wykonanie klauzul tra kta tu

ryskiego.
WARSZAWA, 5. (PAT). Biuro 

S. Z. komunikuje:M. S. Z. komunikuje: Charge 
¿ afiAire» polski w Moskwie złoiyl 

rweżo notę komisarzowi ludowemu 
<lo spraw «»granicznych, Cziczeri- 
nowi, w której mówi: „W dniu dzi
siejszym mija pół roku od chwili 
wymiany dokumentów ratyfikacyj
nych traktatu ryskiego. Na mocy 
tego układu Rosja zobowiązała się 
Wykonać w ciągu ubiegłych 6 mie
sięcy szereg świadczeń na rzecz 
Polski. Rząd polski musi z ubole
waniem stwierdzić, te rząd sowiecki 
nie wykonał ani jednej literalnie 
klauzuli traktatu, dobrowolnie pod
pisanego i uroczyście ratyfikowa
nego przez najwyższe instancjo pań
stwowe RSFRR. przeciwnie, wbrew 
wyraźnym zobowiązaniom, wypły
wającym z traktatu, i wbrew solen
nym zapewnieniom o gotowości od
dania Polsco i jej obywatelom wśzy- 
stkiego co im się słusznie należy, 
Rteąd sowiecki uchyla się stale' i 
systematycznie od wykonania naw et

najdrobniejszych przep isów  tr a k ta tu  
i  ca ły  swój stosunek do tego  aktu 
o p ie ra  n a  wysokiem sabotażu, wszy
stkie przepisy t r a k ta tu  od 1 do o- 
statniego artykułu zostały przez rząd 
sowietów pogwałcone. (Tu nota cy 
tu je  wszystkie odchylenia Sowietów  
od przyjętych na siebie zobowiązań).

Rząd sowiecki zapewniał wielo
k ro tn ie  rząd polski o swym rzeko
mym zamiarze lojalnego wykonania 
zobowiązań. Dość wspomnieć notę 
pana, panie komisarzu spraw zagra
nicznych, z dnia 11 lipca, w której 
znajduje się wielokrotnie powtarzane 
zapewnienie, że wszelkie kwestje, 
wynikające z traktatu ryskiego będą 
pomyślnie załatwione, gdy tylko rząd  
polski nawiąże stosunki dyploma
tyczne z rządem sowieckim. ^

Rząd polski zgodził się na na
wiązanie tych stosunków i miał pra
wo, opierając się na wzmiankowa
nej nocie z dnia 11 lipoa, oczekiwać, 
że rząd sowiecki z chwilą przybycia 
do Warszawy poselstwa sowieckiego 
spełni swe obietnioe, lecz rzeczy
wistość nie odpowiedziała tym ocze
kiwaniom.

W tym stanie rzeczy rząd pol
ski musi powziąć wątpliwość, czy 
wogóle rząd sowiecki zdołay jest 
do spełnienia jakichkolwiek przyję
tych na siebie zobowiązań, a  więc 
1 zobowiązań wobec Polski, tak u- 
roc/yśoie ratyfikowanych przed -pól 
rokiem i od pół roku tak nieustan
nie ponawianych w obietnicach i 
zapewnieniach.

Rząd polski oczekuje od rządu 
sowieckiego nie nowych obietnic, 
ale niezwłocznego społnienia tych 
zobowiązań, których terminy wyz
naczone w traktacie już ubiegły.

Proszę przyjąć, panie Komisa
rzu Ludowy do spraw zagranicz
nych wyrazy prawdziwego poważa
nia, Charge d'affaires.

(—) Roman Knoll.

D o o k o ł a  s p r a w y  g ó r n o ś l ą s k i e j .

Rokowania gospodarcze 
polsko-niemieckie.

BERLIN, 5. (PAT). Skład nie
mieckiej delegacji dla rokowań go
spodarczych polsko-niemieckich na 
G. Śląsku jest już prawie zupełnie 
uformowany. Na przewodniczącego 
stałej delegacji niemieckie) zamia
nowano b. ministra Rzeszy Schiffera, 
na zastępcę jego dotychczasowego 
sekretarza stanu Min. spraw zagra
nicznych Lewalda. Jako pełnomoc
nik urzędu do spraw zagranicznych 
towarzyszyć mu będzie hr. Olden
burg, jako zastępca ludności górno
śląskiej dołączony będzie do dele
gacji poseł centrowy ks, Ulicki.

Z a ro b ic ie  granicy:
HANNOWER, 5 (PAT). Według 

wiadomości z Wrocławia, zamknięcia

granicy górnośląskiej od stror.y Niemiec 
nastąpi w poniedziałek. Z powodu no» 
rtywu obcych żywiołów z Nicmieo na 
G. Śląsk zamknięcia ¡ąranicy dokonają 
wzmocnione patrole francuskie.

Co pisze prasa nismisska?
BERLIN, t, (PAT). Stosunek prasy 

i partji politycznych niemieckich io  roz
wiązania sprawy gcrnosląskiej charaktery
zują dwa poniższe telegramy nadane ofi> 
cjalnie przez radjo-stac.ę w Nausn:

Cała prasi niemiecka charakteryzuj 
notę ambas3doVów, żąda ącą kontroli 
Niemców, udających się na G. Śląsk, jako 
2brodniczą i krzywdzącą Niemcy. Dzien
niki stwierdzają, że gdyby ta nota odpo
wiadała rzeczywistym stosunkom, winna 
być skierowana do Warszawy, nie do Ber
lina.

Prasa usiłuje wpłynąć na rząd nie
miecki, aby stosował bierny opór w sto
sunku do sprawy górnośląskiej i ćo krzyw
dzącego rozstrzygnięcia, nie czas bowiem 
na optymizm.

t a  p i® !  
premjara Panikowsłcissa w Krakowie.

P a n  P o n ik o w sk i o danin ie . —  A pel 
do In te lig en c ji. —  S p ra w y  z a g ra 

n iczne.
(Od tdatnego konsp.).

KRAKÓW, 6. Dziś przybył tu  prem- 
Jer Ponikowski. O godz. 0 po południu 
w Bali Rady miejskiej odbyło się uro
czyste powitanie prezydenta ministrów 
przez Radę miejską. W obecności przed

stawicieli władz i obywateli miasta, 
przybyłego premjera witał pr9zydont m. 
Krakowa, p. Fedorowicz

Premjer na powitanie to wygłosił 
dłuiśzą mowę polityozną, z której notu
jemy najważniejsze szczegóły:

Podkreśliwszy doniosłą rolę, jaką 
odgrywał zawaze w historji Polski gród 
Wawelski, minister mówił: .Jestem  a 
natury optym istą i zawsze staram  się 
widzieć jasne punkty, a niestety, muszę 
wyznać, że wiele widz« objawów złych 
1 niepokojących. Pragną tu skonstato
wać, jak  bardzo silnie zakorzeniony jost 
w naszem społeczeństwie egoizm.

Jedna warstwa zabieg» o pornos
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państwa, dowodząo, że ona właśnie Jest 
naVya.fcniejsjia częścią okładową narodu. 
Lecz, gáy trzeba plació podatki, oka
zuje siij, że pretendenci do roli domi
nujące) warstwy w państwie redukują  
udział w ci żurach.

N a «  Sejm powinien pamiętać, aby 
nie wypadło tak« że w dążeniu za ¡de- 
ntnwnń sprawiedliwym rozkładem daniny 
i pcd f.-ów  ,rujr.u:emy zupełnie nasze 
fundusze, pam ętać  też powinno o tem 
społeczeństwo i nie *;rkać i nie wymie
rzać po aptekarsku. aby ktoś nie zapła
c i  więcej od swego sąsiada, a przyjąć 
pewne nierówności, wynikające z ko
niecznego pospiechu i niedoskonałej 
oceny m a ją tlu —jak s:ę pr.-yjmuje 1°*» 
z którym si*? trzeba pogodzić.

Wiem, jak ciężki jes t  stan ekono
miczny inteligencji, konieczność walki
0 byt, która całkowicio poci.łania czas
1 s;ły pracownika umysłowego. Wiem 
ło wszystko i zapewniam Panów, żo 
«prawy to leża na sercu zaróvvno mnie, 
lak i całemu rządowi. To toż rząd w 
najbliższym czasio wniesie do Sejmu u- 
s tanę , normującą uposażenie profesorów 
wyższych uczelni O urzędnikach pań
stwowych rząd myśli również, a mam 
n;idzielę, żo podwyżki ostatnio w zw ią 
zku z zarysowującą się zniżką (?) et n na 
produkiy pierwszej p< trzoby przyczy
nią się do polepszenia ich bytu. Rząd 
wywiera prc -jQ moralną na producontów 
i irupiectwo, alo jeśli ona zawiedzie, nio 
c 'fnio bit; wobep złych obywateli przed 
represją k a rn ^

Pragną podnieść ducha wáréd 1 ół 
Inteligencji apelem, aby nie zasklepiała 
aię wyłącznie w pracy zawodowej i w 
prywatnym iyc!u, państwo nia może 
obejść si} bez żywej ciągłe! pionowej 
współpracy i wspóldzialan'n' 1-t >' f* ■■ncjl.

W dalszym ciągu sjwaJ mi- ; , r-ii»ier
yrzeszedł do polity k zagranicznej za
znaczając, i e  podpisanie w o s t ’ tnlch 
czasach 1 onwenc;i ”• w. m. Gdańsk em i 
rozstrzygnięcie losów Q. Śląska, likwi
duje przeciągły okres niepewności i u- 
atala stosunU nasze n a  zachodzie, jak
kolwiek decyzja genewsko nie odpowia
da w zupełności naszym pragnieniom. 
P / ím ja r  pó rusTył także tto!>un'*i na 
’’ icl odniej rubieży Rzeczypospolite.'. Co 
do sprawy wileńskiej stoimy zawsze na 
gruncio, źe zdecydować o łosia W ilna  
mo¿a ty i o jego' v e l a  ł u ^ o ś c i ,  której 
jesteśmy pewni, gdyá j c u  >o ludność 
folskii, której zawsze marzeniem jest 
•s ta teczno  l trwałe połączenie sią * resztą 
PoUkl.

W końcu wspomniał premier o mo- 
aorćhjl i dyktaturze, podnosząc, że za 
równo tradycja polska, Ja1- ó łrzssna  
rzeczywistość i potrzeba u ...i.u wszel
kich zrnian nagłych i ro sc iw  ęków głę- 
¿o' ich, nakazują nam trwale s teć przy 
tisfroiu republikańskim, wprowadzonym 
ęrzez konstytucję*.

M i  i
llizyta m!n. Skirnumta.

PRAGA, 5. (PAT . Cała prasa  po
święca dłuższe a rtykuły  przyjazdowi

Jiolskiego ministra Skirmunta, omawiająo 
ego działalność w czasio wojny, jego 

propagandę zagraniczną 1 Obecną jego 
politykę, o której wyrażają się , iż jes t  
nacechowana szczerą sym patją  dla Czecb. 
Tiui-ta* ekonomiczny, który ma być 
o / . u i e  zawarty, winien być, zdanien 
dzienników, uzupełniony konwencją po
lityczną, któraby gwarantowała wzajem
ną neutralność na wypadek konfliktu 
Pelski lub Czechosłowacji z trzeciem

Saństwem, n któraby też przewidywała 
'epólne porozumienie na wypadek za

wierania umów 1 układów politycznych

Somlędzy obu państwami. Konwcncla 
>go rodzaju dałaby gwarancje, że róż

nice między obu państwami mogłyby 
by6 na przyszłość poddawaDe pod sąd 
Ligi Narodów.

Powitanie w Pradze.
PRAGA, 5. (PAT). Polski minister 

spraw zagranicznych Skirmunt przybył 
tu dziś wieczorem, powitany przez za
stępcę prezydenta ministrów, kanclerza, 
dr. Szamot*. P ó i  daj przybył dr. Benssz 
wraz za wszystkimi członkami gabinetu.

Układy polsko-czeskie 
i trancusko-czeskie.

'Od własnego koresp•>
WARSZAWA 5. Korespondent pa

ryski .(ia*. Warsz.* donosi: W kołach

dyplomatyoznych i wojskowych Paryża 
wyrażają nadzieję, że podróż m inistra  
spr. zagr. Skirmunta do Pragi będzie 
momentem decydującym w sprawie o- 
stateoanego usta lenia  ugody politycznej 
między Polską i Czechosłowacją. Fran 
cja pragnie żywo, żeby wszystkie spor- 
co kwestje między obu t^mi pańitwam i 
zostały ostatecznie rozstrzygnięte.

Upór czeskiego sztabu generalnego 
w sprawie Jaworzyny nfe ynajdujo tu 
zrozumienia, a rzekome strategiczne po
wody uważane są tu za mało poważno. 
Przedstawiciel Francji w Pradze o trzy 
mał instrukcje w tym sensie, a generał 
W eygand rozmawiał o sprawie Jaw orzy
ny z gen. Mittelhauserem, szefem sztabu 
czeskiego. Wrażenie ogólne jest, iż 
sprawa ta będzie pomyśluie dla Polski 
rozstrzygnięta.

Z drugiej strony dowiaduję się. że 
rezulta ty  pobytu gen. W eyganda w P ra 
dze są zadawalające z francuskiego, a 
więc i polskiego punktu  widzenia. Praw
dopodobnie w niedługim czasie jednako 
we układy połączą Fran ję  z Polską o- 
raz Francję  z Czechosłowacją.

Zajęcie nowych miejscowości
LWÓW, 5 (PAT'. „Rydnyj Kraj“ 

donosi z Husiatyna: Wiadomości o trzy 
mane z Ukrainy stwierdzają, żo powsta
nie przybrało znaczne rozmiary. Pow
stańcy  zajęli Libomierz, Humań, Żyto
mierz i inr.o miejscowości Znamiennym 
jest, że na całym obszarze powstała 
wszystka ludność nawet kobiety, kt^ro 
z sierpami i nożami rzuciły się na miej
scowych komunistów. Również obroną 
wsi zajmują się kobiety.

IMenla wśród tomickich kół 
Warszawy.

(Od wlaanego koresp.),
WARSZAWA, 5. Zanieookojcnle tu 

t ę ^ " ’/':! - f : r  sowieckich wydarzeniami 
na U .rainie ¡oit coraz  wi.-ksze. Grozę 
poło-onia » L i . y  sowieckiej powiększa 
fakt tłumnej ds/.-jrcjl z szeregów bol
szewickiej armii. Sp-c!al de bolszewicy 
ob'(iW:t!:q ■ s ł ' i ' : orirr,owanii» iiorostf.nia 
jako ważnego w';zła kolejowtgo. S la 
w o js i  powstańczych rośnie z godziny 
na godzinę. W obawie, aby. sytuacja 
powyi3za nia odbiła się echem  poważ
niejszymi i na  taranach polskich władza 
wojakotoe wyc’aiy sptici*lnft rozporzą- 
dtJiiia, zadaiiiom którycił b^dzla stwo
rzyć pogotowia zdolne do opanowania 
każdej sytuacji.

N a  W ę g r z e c h .
Kard — raililarfsią.

BUDAPESZT, 5. (PAT). Król Karol 
wsiadł na s ta tek  angielski w mundurze 
pułkownika węgierskiego. Kapitan o- 
k rętu  zaprotestował . przeciwko temu, 
tak, żo b. ltról Karol m usiał wdziać 
strój cywilny.

8iebszp!s5zens(y?o nie mireło.
— PRAGA, "5. (PAT). „Tribuna“ 

donosi: Na W ęgrzech istnieje  prawo, 
na mocy którego pomimo detronizacji 
Karola i jego rodziny, możliwo jes t  po
wtórzenie jego elekcji. Rząd czecho
słowacki i m ocarstwa sprzymierzone po
winny postarać się o wyjaśnienie tej 
kwestji.

y parlamencie węgierskim. .
BUDAPESZT, 5. (PAT). Na p o ra 

dzeniu Zgromadzenia narodowego po 
przemówieniu prezydenta ministra Beth* 
lema zabrał głos hr. Apponyi, który pod
kreślił, źe mowa prezydenta ministrów 
wywoła niewątpliwie w całym kraju 
szczery entuzjazm i skupi wszystkich 
Węgrów pod hasłem obrony Ojęzyzny. 
Wszelkie próby zbrojnej interwencji ze 
strony sąsiadów Węgier są nietylko mie
szaniem się w we»nqtrzno sprawy Wę
gier, iecz również ciężkim naruszaniem 
statu tu  Ugi Narodów. Kwest!* ustroju 
państwowego Węgier jss t tylko wew
nętrzną sprawą Węgier. Rząd węgierski 
zniweczył siłą próbę Karola. Mówca 
uznaje w całe) pełni niezwykła położe
nia rządu i s  tego taż powodu r te  bę
dzie rządów! czynił przaszkód w przy
jęciu ustawy detronisacpjnej.

Po tym oświadczaniu hr. Apponyi

opuszcza wraz z 12 innymi posłami salą
p os iedzeń .

Pos. H ller krytykuje ostro  zacho* 
wonie się M iej Ententy i oświadcza, że
Małoi Eitsincie nie chodziło tak dalece 
o króla Karolą, jak o zniweczenie nadziei 
W ;gier na odzyskania oderwania od 
Węgier obszarów.

Deficyt nicmiecki.
BERLIN, 5. (Pat.) Na posiedzeniu

Reichstagu minister skarbu przedstawił, 
że zwycza ne wydatr i Rzeszy za 1921 r. 
wyniosły 114 i pół miliarda marek, zwy
czajne zaś dochody 61,2 miliarda. De- 
f;cyt zatem wynosi 52 miljardy.

-Nowy {¡sbinBł.
LIZBONA 5. (PAT). Nowy gabi

net został ukonstytuowany. Prezyden
tem gabinetu oraz ministrom spraw we
wnętrznych został Pinto. Minister spraw 
zagranicznych Vaiga Limoes.

B i l l  8 [
wobne konhrencji.

PCLDłlU, 5. (Pat.) Wczorajsze o- 
brady Izby gmin zamieniły sie w jedno- 
myś^ią serdeczną dem onstrac ję  na rzecz 
konferencji waszynator.s 'ic j. Przewod
niczący Izby Chamberlain oświadczył, 
że poi ty!:o angielska zmierza do uzy
skania I utrwalenia stele-?«? pokoiu, o ra *  
zaznaczył, ic  Lloyd G ;orge ma nadzieję, 
iż bidzie mógł w najbl ższym Czasie pC" 
jech2Ć do Waszyngtonu.

NiGzadoyjfllanis dsmiplów angielskich.
LONDYN, 5. W d<imii.jach angiel

skich, t 1. w Australii, Now^i Zelandjl, 
Pcłuiir-.fowej Af -ycs, a przedewszystkiem 
w Ki arlsie pakuje wieli.Ia niezadowo
lenie z tego powodu, ie  dominja o trzy
mały zaproszenie na korferencję  wa
szyngtońską ni* jako osobne niezawle e 
państwa, a b  jako części Luperjum Bry
tyjskiego.
------ liaaadtflslią. ^589^ zwłaszezj opo
zycyjna, atalajfe a "tego powertfu bardzo 
gwałtownie gabinet karadyjsi i Mcifiho» 
na, powiadając, źe nietylko nia prze
strzega interesów Kanady, ale zatraca 
zdobycze poprzedniego gabinetu Bodena. 
Dom n a podczas ko. farencji po ojowej 
w Paryżu i przy podpisywaniu T rak ta tu  
Wersalskiego nie zgodziły się na t rak to 
wanie ich jako podrzędnych jednostek 
w łonie Imperjum, uzys- ały zupełną 
równorzędnośd z Rządem Angielskim, a 
obecnie zaproszenie na konferanetę wa* 
s iyngtońs ą spycha dominjB, a względnie 
K aradę  n spow ró t na podrzędna otano- 
w s o. Wobec tego kanadyjska prasa 
opozycyjna przemawia nawet za tem, 
ażeby Kar.ada wogólo wstrzymała się w 
wysyłaniu swego rep rezen tan ta  do Wa
szyngtonu.

Fccii cflilujs przeciwko bolsześikom.
PAPYŻ, 5. (Polpress). W mowie, 

wygłoszonej ua śniadaniu u prezydenta  
Hardinga marszałek Foch, między In
nem i zaznaczył, że pokój w całym świe
cie będzio zagrożony1’, dopóki będzio 
istniała Rosja Sow iecka. W równej 
mierze zawdzięczając jej, niemożliwa 
je s t  ekonomiczna odbudowa Europy. 
Nie trzeba się łudzić pewną ewolucją 
bolszo\yizmu: głównym Zadaniem jego 
pozostaje jak  zawszo walka z pańs tw a
mi kapitalistycznemi t. j. światem cy 
wilizowanym. Rząd bolszewicki powi
nien być oba lony . ' Musi to być kontr- 
zadaniem świata cywilizowanego.

Sawiei? na konlsrsncji waszjnolsihkkj?
BERLIN, 4. (PAT). Radjo stacja w 

Nauen pedaje następu ącą wiadomość, 
wymaga;ącą potwierdzenia: Z Waszyngtonu 
donos ą, jakoby sekretarz stanu Huges 
przygotował przyjęcie sowietów do grona 
uczestników konferencji, a to pod nastę- 
pującemi warunkami:

1) o ile rząd sowiecki zaprzestanie 
propagandy bolsiewickiej na zachodzie; 
2) o ile przywróci normalne stosunki noli- 
tyczne i gospodarcze w Rosji, odpowiada
jące wymaganiom teraźniejszości; s) o ile 
zobowiążą się wypełnić, zaciągnięte przez 
Rosję zobowiązania.

Powstania arabskie 
w  Palestynie.

Wymierzono je oczywiście przeciw 
żydom.

JERO ZOLIM A, 4. (PAT). Havas. 
Arabowie usiłowali opanować dziel
nicę żydowską. W  czasie strzela
niny, jaka się wywiązała rzucono 
bombę, 4 żydów i 1 arab zabici, 15 
rannych.

Zabiefli greckie w Londynin««
LEADFELD, 3. (PAT) Gaunaris zło

żył wizytę Curzonowi. Przed odjazdem do 
Rtymu Gonnaris zamierza jeszcze raz od
być kosferencję z angielskim ministrem 
spraw zagrar.iczuych.

Przesilenie przemysłowe w Anglji.
LONDYN, 5. (Polpress.) Wyrób ża- 

laza w Anglji w przeciągu pierwszych 
8 miesięcy rb. w porównaniu z tym sa
mym okresem czasu ro' u ub. zmniej
szył sic o 72 proc. wyrób stali 66,9 
proc. W s erpniu rb. czynnych w el :Ic'n 
pieców by’o w całej Anglji 4B, w sierp
niu roku ub. 303.

I z  s lo lic g ! z  Kraj!!.'
Kawalerowie „ O r ła  Białego“ .

WARSZAWA 5. (PAT). Dnia G b. 
m. odbyło się w Belwoderzo l zgroma
dzenie kawalerów orderu „Orła Bmłogo“. 
Zgromadzeniu przewodniczył Naczelnik 
Państw a jako wielki mistrz o rd e ru .-Co
lom zgromadzenia było uk o n s ty tu o w a ło  
się władz orderowych. W ybrani zostali 
Jego Eks. ksiądz Prym as Dalbor, jako 
kanclerz i zastępca wielkiego mistrza, 
meeenas Antoni Osuchowski jako pod
skarbi orderu nadto jako członkowie 
kapituły m arszałek Trąmpczyński, gon. 
J. Haller i prezes nkademji umiejętności 
Kazimierz Morawski. Na zastępcó'.’/ 
wybrano pp. Wincentego Witosa I gen. 
Zielińskiego, powierzając mu zarazem 
funkcjo sekretarza orderu.

Ponioc dla jcńciji i repatrianta.?.
. .W A R S Z A W A  5;' (PAT.*. Z ini- 

&f&ty\vy komitetu pnntocy lońcom utwo
rzone zostały ok?pozvtury m  punktach 
wymiany-jcńców, zadaniem których jest 
niesienie ponuusy repatrjantom  Polakom 
oraz współpraca z władzami rządowymi 
i organizacjami społecznymi, znajdują
cymi się na poszczególnych punktach. 1

Jednocześnie Komitet pomocy jeń 
com przyszedł z wydatną pomocą w u- 
tworzoniu na punktach biur pośrednict
wa pracy. Biura powyższe znajdują ię 
pod ingerencją Min. pracy j op'eki społ., 
jako instytucji rządowej, uprawnionej.do 
spełnienia tego zadania.

Wołamln— gaiazdgm liiwacfwa.
O siedliło  się tam 4000 żydów z R sji.

WARSZAWA, 5. W Woiominła f -d  
Wiirsznwą osiedliło się świeio o!:ofo 
4000 ¿ydów z Rosji, którym me woino 
mieszkeć w Warszawie, mimo, że w nir? 
ciągło przebywają, mając ułatwioną ko
munikację.

Specjalny komitet, utworsory vj 
Warszawie przez żydów polcuicb, porm- 

tym żydom rosyjshim, dla których 
Otworzyli piekarnię, wydającą codziennie 
40 pudów Chleba po niskiei cenie. Zv. j- 
iono tam też sklep spożywczy i ank-- 
piono tanie ziemniaki,

.W 5 domach otw arte b^dą dla tych 
przybyszów warsztaty rzemieślnicze.

Słowem, żydzi rosyjscy urzą Irs ą 
się tam no dobre i to  wygodniej, ~ 2 
żydzi mieiecowi.

We wczorąjszem ciągnieniu M - 
ljonówki wygrana padła na 

Ms 4 ,8 f S ,S 9 9 .

Z  g i e i d y  w a r s z a w s k i e j .
Dia walut i dewiz zagranicznych 

usposobienia zniżkowe.
Notowań oi Dolary 26-0.—

Marki niem. l i -
Franki franc. 200 —
Franki belg. I !9 j.—•
Franki §zw. 165.—-
Funty ang. itOOO.—
Leje rum. l < —
Korony czeskie 28.—
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lUUlU ł i i u n u
w położeniu angielskiej klasy 
otntczej: kapitalizm rozwijać sią

Ruch robotniczy w  swym roz
woju, dążącym do wyzwolenia klasy 
robotniczej, njawnial się głównie i 
ujawnia w dwu formach: 1) w  zwią- 
skach zawodowych i 2) w organi
zacjach politycznych.

W poszczególnych państwach 
dwie te formy ruchu robotniczego 
występowały zazwyczaj niejedno
c z eśn ie  i kolejność ich była różną,

W Anglji, po stosunkowo krót
kotrwałym ruchu czartystów, który 
miał przeważnie charakter politycz
ny, ale który, po sukcesach niewiel
kich, upadł — rozwinął się potężny 
ruch zawodowy. Od połowy XIX w. 
aż, do połowy dziewiątego dziesię
ciolecia tegoż wieku związki zawo
dowo były jedyną właściw ie formą 
ruchu robotniczego.

An-lja wówczas panowała wszech
władnie na rynku wszechświato

w ym , i okoliczność ta była powo
dem, że angielska klasa robotnicza 
korzystała z względnego dobrobytu. 
Związki zawodowe rozwijały się na
der pomyślnie, składki były wyso
kie, sumiennie wpłacane, organi
zacje te b.\ły w ięc bogate. Obej
mowały ono wprawdzie przeważnie 
wykwalifikowaną część Jilasy ro
botniczej, zorganizowanie się jednak 
tej części proletarjatu, jej zdobycze 
niaterjalne — miały pośrednio' nie
mały wpływ i na pozostałą jego 
część.

Od połowy dziewiątego dziesię
ciolecia wiekn XIX nastąpiła zmia
na
robotniczej: kapitalizm 
zaczął szybciej w innych państwach. 
To zmniejszyło teren panowania prza- 
my^tu angielskiego i wywołało po
gorszenie siQ położenia angielskiego 
proletarjatu, co wywołało zajęcie się 
jego—polityką. Powstały słabo po
czątkowo organizacje socjalistyczne, 
niezależne od ruchu zawodowego; 
»<>/: iej z łona związków zawodo
wych powstała polityczna partja ro
botnicza, która stopniowo stała się 
umiarkowanie socjalistyczną. W koń
cu XIX i w początkach XX wieku 
Am-lja weszła na drogę reform so-

1 o politycznych, a Klasa robotni- 
t / uzyskała na drodze pokojowej 
demokratyzację ustroju państwowe
go i szereg reform w^zakresie ubez
pieczeń i warunków pracy.

Ruch zawodowy ule^ł też po
głębieniu. Od słynnpgo strajku ro
botników poriowyoh w 1889 roku, 
coraz szersze koła proletarjatu an
gielskiego zaczęły się organizować 
zawodowo, a chociaż i w dobie obec
nej nawet stare organizacje zawo
dowe, obejmujące robotników wy
kwalifikowanych, odgrywają rolę 
główną w anielsk im  ruchu zawo
dowym, to jednak związki robotni
ków niewykwalifikowanych stano
wią ohęciiu* silę bardzo  poważną i 
oddają swym członkom ogronine ko
rzyści.

IT,
We Francji robotniczy ruch po

l i ty cz n y  p rzez  d łu g ie  d z ie s ięc io le c ia  
po, rzedża ł  ruch zawodowy. Poli
tyczny r u c h  robotniczy istniał już 
za m o n a rc h j i  lipcowej w latach po
między 1830 a 1848, uwidocznił się 
on s i ln ie  podczas pamiętnej komuny 
v/ 1871 r. i wreszcie po jej upadku, 
po okresie zastoju, zaczyna się oży
w i a ć  zw łaszcza po roku 1879. Ruch 
zawodowy uzyskał podstawę praw
ną we Francji dopiero w 1884 r., 
skutkiem ustawy o syndykatach ro
botniczych.

Skutkiem wielkiego rozdrobnie
n i»  socjalistycznych £>arlvi francu

skich i wynikającego z teho |faktu 
małego ich znaczenia, wśród prole- 
tarjatu francuskiego nastąpiło znie- 
chęceniedo ruchu politycznego; w ko
łach robotniczych zaczęto przeciw
stawiać ruch zawodowy rucho\vi po
litycznemu. podnosząc doniosłość 
pierwszego, a obniżając rolę dru
giego. Powszechna Konfederacja 
Pracy od roku I8 9 5  aż d o l9 l0 w y -  
sunęła się na plan pierwszy w ru 
chu robotniczym, atakując ostro par- 
tję socjalistyczną i usuwając się 
jako całość od wralki politycznej. 
Po w’. K. Pr. dążyła do rewolucji 
przez strajk powszechny i pragnęła 
oddać produkcję i jej kierownictwa 
samym syndykatom, czyli robotni
czym związkom zawodowym.

Ruch ten jednak nie dał fran
cuskiej kjasie robotniczej tych ko
rzyści, jakich sią po nim spodzie
wano. Zwolna polityczna organi
zacja proletarjatu francuskiego, zjed
noczona od zjazdu międzynarodo
wego w Amsterdamie, partja socja
listyczna Francji, zaczęła się wzmac
niać, talent J^uresa, jego usiłowa
nia pogodzenia partji z Pow. Kon. 
Pracy zrobiły swojo. Stosunki po
między partją a Konfederacją stały 
się przyjazne; ruch zawodowy i po
lityczny, chociaż płynęły różnemi 
łożyskami, współdziałały z sobą.

Przyszła wojna światowa. Ra
dykalizm ćkrajny Pow. Kon. Pr. zła
godniał, jej tendencje destrukcyjne 
zniknęły, współdziałanie z partją so
cjalistyczną utrzymało się aż do 
chwili pojawienia się, a raczej try
umfu w niej bolszewizmu. Wów
czas to pomiedzv Pow. Kon. Pracy, 
mającą wjększość antybolszewicką. 
a partia, mającą większość bolsze
wicką, przyszło do walki. S.an ten 
trwa obecnie..

Francuski ruch zawodowy róż
nił się znacznie i różni od angiel
skiego: składki są małe, tak żc syn
dykaty są biedne; następnie w tak
tyce ich niema tej trzeźwości, cow  
związkach angielskich. Angielskie 

'związki zawodowo dały znacznej 
części proletarjatu angielskiego do
brobyt, francuskie przeważnie rewo
lucjonizowały go tylko.

Po wojnie liczba członków syn
dykatów francuskich spadła znacz
nie, poniewraż zarówno sama wojna, 
jak i zbytnia skłonność do przedsię
brania kroków ryzykownych, wpły
nęły. na bardzo znaczne osłabienie 
związków zawodowych. W czasach 
ostatnich wśród nich ujawniał się 
kierunek bolszewicki, który jednak 
ma za sobą tylko mniejszość.

III
W Niemczech ruch polityczny 

poprzedził .ruch zawodowy, który 
wielkie rozmiary przybrał dopiero w  
ostatnich latach kilkunastu ubiegłe
go stulecia. Podczas wojny świa
towej ru< h ten osłabł, co było zre
sztą rzeczą naturalną: po jej usta
niu jednak wzrósł bardzo znacznie. 
Jest rzeczą nader charakterystycz
ną, że podczas kiedy polityczny ruch 
robotniczy (socjalistyczny) rozbił się 
na różne zwalczające się odłamy —  
ruch zawodowy socjalistyczny po
został zjednoczony. Poza związka
mi socjalistycznemi są jeszcze chrze
ścijańskie i liberalne.

Niemiecki ruch zawodowy oka
zał ogromną pomoc klasie robotni
czej podczas wojny i po niej. Prze
waża w nim kierunek umiarkowany,

W Polsce ruch zawodowy był 
poprzedzony przez polityczny. Wła
ściw ie związki zawrodowe mogą się 
obecnie dopiero rozwijać. 'Widzimy 
u nas wielkie rozbicie tego ruchu.

Przyjaciół oraz znajomych zmarłej w dn. 29 maja r. b. 
w Dreźnie

III! K1 IT2 E
zawiadamiamy niniejszym, że we wtorek dnia 8 listopada r. b. 
o godz. 3 popołudniu odbędzie się przeniesienie zwłok z kapli
cy przedpogrzebowej na starym cmentarzu ewangielickim do 
grobu rodzinnego.

R o d z i n a .

Podczas gdy w państwach, gdzie 
ruch zawodowy przybrał wielkie 
rozmiary, jak w Anglji i Niemczech, 
związki są silne materjalnie, w tak
tyce swrej ostrożne i stawiające na 
pierwszym planie polepszenie w do
bie obecnej bytu materjalnego pro
letarjatu, podczas gdy posiadają 
przywódców wytrawnych — w Pol
sce socjalistyczne związki zawodo
we są zajęte przeważnie „rewolu
cjonizowaniem“ mas.

Związki socjalistyczne u nas są 
materjalnie słabe i w gruncie rze
czy małą przy no aą korzyść klasie 
robotniczej. Między niemi a ich przy
wódcami niema tej harmonii, jaka 
istnieje na ZachocUie. R u c h  zawo
dowy w Polsce jest podporządKo
wany politycznemu.

Polskie Związki Zawodowe, zbli
żono politycznie <!o NPR, starają 
się przeciwdzial; ć błędnej ta tyce 
związków zawodowych socj¿mistycz
nych i wprowadzać ruch zawodowy 
na tory właściwe. Jest to jednak 
zadanie trudne, wymagające dużo 
czasu.

NPR. i ruch zawodowy z nią 
związany działają równolegle, ale 
niezależnie. Ta forma współdziała
nia jest najlepszą, jak to wykazało 
doświadczenie.

Józef Hornowski.

K r o n ik a  p o l i t y c z n a .
Delegacja wileńska w War

szawie.
W Warszawie bawi od r a Tu dni pre-

zyr'oat R-idy Wykonawczej 2 a lu Se mi
ko« ziemi W ileńs^e .  W sk■ <Jtł prezydjum 
wchodzą pp. Wętizia^ols-ti, E)t>el F^dero- 
wicz i Marcinkowski. Dotychczas odbyto 
konferencję z p. K ssakowskun, kierowni- 
ki m Wydziału W.chodnitg f  w M 11. Spr. 
Zjgramcznych, przewodniczącym komisji 
d > spraw zagranicznych panem St. Grab
skim oraz ministrem skarbu p M ctial- 
skim. Delegacja ma równi.ż zapcwiiioną 
audjjncji a Naczelnika Państwa, prezesa 
mmistró« Ponikowskiego or z min stra 
s r;>w zagraniczny h p. Skirmunti. Tema
tem obrad jest sprawa przyspiesz. ia wy- 
bo uw do przedstawicielstwa o iz .k j ją c e g j  
w Wilnie.

„ M i ę d z y n a r o d o w a  s o l i d a r -  
- n o ś ć  p r o l e t a r j a t u “ .

Wszystkie niemieckie zw ązki zawo
dowe z klasowemi na czele wydały wspól
ny protest przeciwko uchwale genewskiai. 
Protest mówi o .krzywdzie", o .gwałcie“,
o .bezprawiu najgorszego rodzaju" i od
wołuje się do „sumienia całe o świata 
kultaralOigo*, Które ma pomóc Niemcom 
do odzyskania ich „prawa". Protest wy
raża się z pogardą o Polsce, jako o za- 
olanym kulturalnie kraju, któremu przy

dzielono około 200 tys. mkulturalnych" 
Niemców. Protest dopuszcza się oprócz 
tego kłamstwa, twierdząc, że w Polsce 
robotnicy nie mają prawa zrzaszenia się.

O K R Ę G I  W Y B O R C Z E .
W dniu 4 b. m. wpłynął do kancolarjl 

sejmowej, lako załącznik do art. I ł  projektu  
ordynacji wyborczej, p rojekt rządowy podziału 
na o l ^ g i  wyborcze. Podział ten jest następujący:

1. Warszawa miasto 2. Warszawa powiat, 
Mińsk Mazowiecki, Raizym'n. 3. Pułtusk, Ma
ków, O trołęka. 4 Ciechanów, Mława, P rzas 
nysz 5. Płock, Kypin, Sioipc, Płońsk, 6. To
ruń miasto i powiat, Chełmno, Święcie, Tucho
la. Grudziądz miasto i powiat, Wąbrzeźno, liro 
dnea, Lubawa, Działdowo. 7. Kościerzyna,- 
Puck, Wejherowo, Kartuzy, Tczew, Chojnice, 
Sępolno, Starogród, (jniew. 8. By .doszcz mis-' 
sto i powiat, Inowrocław, Szubin, Wyrzysk, 
Chocza, Czarnków. 0. Poznań zachodni i wschod
ni, Śrem, Kościan, Śmigiel, Grodzisk, Wolsztyn 
Nowotomyśl, Międzychód, Szamotuły 10. ł'oz- 
nań miasto. 11. Ostrów, Pleszew, Jarocin, Koź- 
min, Go«tyń, Leszno. Rawicz, Krotoszyn, Odo
lanów, Ostrzeszów, Kępno. 12. G.uezno, Wrze- 
¿n a, Środa, Witkowo, Strzelno, Mogilno, Żnin, 
Wągrnwice, Oborniki. 13. Konin, Koło, Słupca. 
14. Włocławek Nieszawa, Lipno. 15 Kutno, 
Gostynin, Łęczyca 16. Błonie, Sochaczew, Ur¿» 
Joo 17 Łowicz, Skrernifwico, Kawa, Brzeziny. 
18 Łódź powiat, Łask W. Łódź miasto ¿0. Ka
lisz, Jurek 21. Sieradz, Wieluń. 21 Piotrków 
Noworndomsk 23 Opoczno, Końskie 21 Ra
dom, Iłża. tb. Sandoinitrz, O aiów, Tarnobrzeg 
Ł0 Kielce, Jędrze.ów. -7. Pińczów, Stopnica, 
28 Częstochowa, Włoszczowa. 29. Będzin. 30. 
Kraków powiat, Chrzanów, O kusz. Miech ,w. 
31 Kiaków miasto. 32. Śląsk Cieszyński: Cie
szyn, Biel-» miasto i po"ia»^-83 Wadowice, 
Oświęcim, Biała, Żywiec, Myślenice, Podgórze. 
34 Nowy- ącz, Nowy targ, Spi-ko-Orawe-ki, Li
manowa. Bochnia, Wieliczka. 35. Tarnó.v, dą 
browa, Brzesk >, Grybów, Gorlice. 3ft. Rzeszów, 
Robczyce, Pilzno, Mielec, Ko.buszown. 37. Ja 
sio, Krosno, Brzozów. Strzyżów. 38. Przemyśl, 
Dobroinil Lisko, Sanok. 3r>. Jarosław, Prze
worsk, Łańcut, Nisko- 40. Rawa Rusia, Cii s ta 
nów, Żółkiew. Soknt 41. Lwów powiat, Bobrka 
Gródek, Jaworow. Mościska 42. Lwów miaste. 
43 Samb Stary Sambor, Drohobycza, Rudki, 
4t. Stanisławów, Kałusz, L lina, Skole, Turka, 
Stryj, Żyd; e ów. Ti hatyn. 45. Kołomyja, Tłu* 
macz, Bohorodt'zany Nfldwórnn, Peczenlżyn, 
Kosów, Śni<tyń, llorodenka. 40. Czortków, Bu
cząc z, Bmszczów, Zaleszczyki, Husiatyń, Trem
bowla. 47. Tarnopol, Skałat. Zbaraż, Brz^zuny,
P dhajce. 48. Złoczów, Pnemysiany, Zbi rów, 
Brody, R-dzlechów, Kamionka, Strumiłown łfl. 
Równo, Dubno, Krzomieniec, ostróg 50. Łuck, 
Horochów, Włodzimierz Wołyński, Lubomi, Ko
wel. 61. Zamość, Tompszów, Hrubieszów. 52. 
Krasnystaw, Janów, Biłgoraj. 53. Lublin, Lu
bartów, C h o L . 4 Puławy, Kozienice. 55. Lu
ków, Garwolin. 56. Biała-Podla^ka, Radzyń, ¡ion» 
Btaruynów, Włodawa 57 Siedlec, Sokołów. Wq 
grów. 58. Brześć Litewski, Pińsk, Ł..n! ł<so, 
Sarny, Kamień-Kaszyrskl. Drohiczyn, Kobry ń, 
Prutany, Kossów. 5U Biolsk, Błalowis*u, Osirów 
Wysokie-Mazowieckio. Mi. Łoiuia, Białystok,  
Kolno, Szczuczyn. 61 Grodno, Wołkowysk, So
kółka, Augustynów, Suwałki, Sejny. 6-. río» 
wugródek, Baranowicze, Stołpce, Nieśwież, Sio 
nim 63 Lida, Wołożyn. 64. Wilejka, Brasław, 
Dzis.ia, Dtiniłjwice 05. Wilno pow. Troki, Osz- 
miana, Święciany. 00. Wilno miasto. 07. Ryb
nik, Pszczyna, Racibórz. 08. Katowico miasto, 
Katowice wieś, Zabrze, Huta Królewska, Byl in 
Gliwice, Tarnowskie Góry. Lubliniec.

Siedzioy okręgowych komisji wyborczych 
mają się zna.duwaó w miejscowościach wy mio- 
nionych na picrwszem Hiiejscu.

W yw ó z towarów górnośląskich
Według zawiadomienia Konsulatu Gono- 

ralnego Rzeczypospolitej Polskiej w Opolu, 
Komisja Międzysojusznicza ustaliła ostatecznie 
następu ące zasady przy udzielaniu zezwoleń 
na wywóz towarów górnośląskich poza granie# 
terenów plebiscytowych:

Komisja Międzysojusznicza udziela ze
zwoleń na wywóz wyrobów wyłącznie górno
śląskich 1 rozpatruje tyiko to podania, 
wpływają bezpośrednio do Komisji od produ
centów lub fabrykantów górnośląskich, to zna- 
czy, źa podania w Żadnym wypadku nio mogą 
być kierowano do Komisji przez pośredniku« 
kupców hurtowych itp.i.

Podanie o pozwolenie wywozu powinno 
zawierać następujące pozycje: 1) Nazwisko 
produconta lub f.rmę i jej siedzibę, 2) naswi 
sko kupującego, 3) dokładno oznaczenie kraju
1 miejsca wysyłki towaru, 1) wagę lub ilość 
wywożonego towaru (o ile wysyłane są ma* 
szyny), naloty podać numer fabryczny, 5) war
tość towaru. Do podania naloiy dołączyć:

1) Świadectwo pochodzenia, zaśwladosa- 
nlo produconta lub fab ryk in ta , ie  towar, który 
ma być wywieziony, został wytworzony lub 
wykończony na Górnym Ś ląsku . 2) Kachansk 
wystawiony przez produoonta lub fab rykan ta 
na imię kupującego.
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K a s a  C h o r y c h  w  Ł o d z i .

i.
Niezadługo jat, od dnia 1 stycznia 

bowiem 1922 roku rozpocznie swą dzia
łalność w Łodzi Kasa ĆBorych. Nareszcie 
zatem miasto nasze, miasto robotnika pol- 
«Kiego poszczycić się będzie mogło tą in* 
fctytacji, której brak wołał oddawaa o 
pomstę do nieba.

Moskale przed wrfjną pozwolili wpraw
dzie na otwarcie w Łodzi kilku poszcze
gólnych Jm s chorych fabrycznych, których 
urządzenie ani w jednej setnej części nie 
n>oi>{£ być nazwane choćby prymitywnem. 
~ Tycbczas więc właściwie każdy praco
wnik, czy to iotfligtnt, czy r&botr.ik fa
bryczny, był pozostawiony wyłącznie swe
mu i-sowi w razie ctoroby i wobec szczu
płego cpoaaiinia nie mógł często myśleć
0 skutecznej i natychmiastowej pomocy 
lekarskiej. Nie było żadnego niemal ubez
pieczenia na wypadek choroby, żadnej 
gwarancji pomocy, literalnie niemal nic. 
Groszowe zapomogi lekarski* nie mogą 
być chyba nazwane pomocą.

Jak zaznacza w swej broszurce dr. 
Kłuszyńsbi, naczelny lekarz Kssy Chorych 
w Łodzi, z otrzyminycli prz?z niego da
nych na 76 fzbtjic łódzkich i6tn£eja 7 kas 
lirycznych. Ambulatorja mieszczą się w 
jednym <ub dwuch pokojach. W wielu fa
brykach zas:łku na wypadek choroby ałoo 

-ale się nie wypłaca, albo zal ty  on od 
widzimisię* dyrekcji. Zs czasów rosyj 
kicn lekarz był ściile uzależniony od 

przemysłowca, który mógł wywierać na- 
J sk  na lekarz^, by cborego robotoika prę- 
<2 ej .wypędził* do r boty.

Sytuację t^k\ zawdzięczać mofc'my 
Łioiącej się u nas dzik ej okupacji mos- 
liKrwakiej, £?dyi MałojjoUka i Wieikopol-
8 i Kasy Chorych ju t cd kilkunastu lat 
^siadają . Są on?, m^które, copiawda o-
1 ¡rt r.a w:ora h re-k , jnych. atoli aie- 
gają tjbecoie odpuwieaniij reorganizacji.

Dopićro Us a va z dnia 19-go raarca 
1 >20 roku retiului': w b. Kon^resjw^e tę 
pJ.icą sprawę. Ustawa ta powołuje na 
obszarze b. zaboru rosyjskiego życia 
Kasy Chorych, —które oojnć ma?ą przede* 
«-n.’yslfcięm <.>ały świat proJetar acki dane

g o  sr'idw* jni-js&ringi. Kiidy nracownik 
i :» robotnik u;u t i.akżrć aa K ii/ , która

mu w razie choroby zapewnić ma szybką 
i skuteczną pomoc lekarską, którą Usta
wa daje bezwarunkowo pnez 26 tygodni, 
a po trzech latach istnienia Kisy pomoc 
ta musi być podniesiona do 39 tygodni 
(Zarząd Kasy Chorych może podwyższyć 
do 52 tygodni). Lekarze Kasy, zapełnię 
o ieiahtm , kierować się tylko będąlrzeczy* 
wistym stanem zdrowia członka Kasy Cho
rych: to uniezależnienie w razie ch roby 
od przedsiębiorstwa I chwilowych wido
ków przemysłu czy handla — jest wielką 
zdobyczą klasy pracu ącej, gdyt Kasa 
Chorych wypłaca zasiłek za każdy dzień 
choroby. Ustawa przewiduje specjalne 
świadczenia dla położnic. Oprócz pomocy 
lekarskiej bowiem, przed i w czasie poło- 
gn — Kasa wypłaca członkiniom zasiłek 
połogowy crżez 8 .tygodni, w tera 6 po 
porodzie. Ustawa przewiduje, te  w razie 
śmierci ubezpieczonego, Kasa wypłaca ro 
dzinie zasiłek w wysokości 3-tygodniowej 
płacy ustawowej. W razie śmierci członka 
rodziny ubezpieczonego—ta ostatnia otrzy- 
m»;e połowę zasiłku. U.iUwa przewiduje 
także okresy bezrobocia i postanawia, te
o ile choroba zajdzie przed upływem 12 
tygodni od duia utraty członkostwa, :na 
bez.obotny i )ego-rodzina prawo do ¿({'ty
godniowej pomocy lekarskiej. Pozatem 
bezrobotny może w przeciągu 4 tygodni 
od dnia utraty zajęcia zapisać się na 
członka dobrowolnego i wtedy u a wszel
kie prawa uie tylko do pomocy, lecz i 
świadczeń.

Niepodobna wyficzać wszystkich dal
szych kurzyicr, płynących dla ładzi pracy 
z Kasy Chorych. Kanly [ roletarjcsr winien 
zaznajomić się szczegółowo z U>tawą i 
uświjdimiifć jsksaj  szarszy ogół o iitocie 
Kavy Chorych.

Spiawa składek przedstawia się w ten 
sposób: członkowie obowiązkowi rjłacą 
dwie piąte prjypadającej na nich skład.-«?, 
pr3ecdawcy trzy. piąte. Członkowie dobro
wolni płacą całą składkę. Członkiem obo- 
w iązrw ym  je t każdy pracownik jakiejś 
instytiicji p:zemysłowej i handlowej, robc- 
tuik w przemyśl«*, w przedsiębiorstwie etc.

Zarząd Kasy Chorycii składa się w 
dwu*h trrecch z przedstawicieli praco- 
w j ków, w jidnej trzeciej * pri'dstaw i-

ciełi pracodawców. W Łodzi*) Zarząd skła
dać się będzie z 90 członków.

O łódzkiej Kasie Chorych, o tem, co 
ona da pracownikowi, o przygotowaniach, 
które' są w pełnym biegu — w następnym 
artykule.

Jan Wojtyriski.

*) ŁAdzka , Kasa Chorych ja«» tr ie o ia  s 
kolei w b zaborze rosyjskim . N ajpierw  pow sta
ła  w W arszawie, druga w Sosnowca.

ZstoiQ w n p  H i i M

Zazwyczaj doskonale o-aprew nch 
magistrackich poinformowany „Głos Pol
aki* pisze we weaorajacym numerze:

„W magisirceic powstał ro ta rr  te  
związkiem zawodowym techników. Prze
bieg zatargu przedstawia aię następu
jąco*.

„W radzie miejskiej wybrano w 
swoim czasie komisje dia zbadania dzia
łalności wydziału budowlanego przy no - 
gistracia. Komisja ta  orzekła,.te należy 
zawiesić w czynnościach Jednego z in
żynierów, w związku z czynionsmi mu 
zarzutami natury służbowej Prezydent 
Rtewski oświadczył wówczas, ie  dopóki 
komisja nie skonkretyzuje zarzutów, a  
przedewszystkiem nie przesłucha oskar
żonego, dopóty takie zawieszenie, jako 
tu i pewien rodzaj kary dyscypl’narnej, 
fest w 'wysokim stopniu krzywdzące i 
bezprawne. Pomimo to wiceprezydent 
Stupnicki, który jest przewodniczącym 
kom sji radzieckiej, nadesłał w jej (mie
niu list, domagający sie powtórnie wy
konania uchwały tej kom isji,s m agistrat 
rzeczywiście przychylił sią do Żądania 
i jednego z Inżynierów zawiesił w czyn» 
nościjch  służbowych*.

„W odpowiedzi na to związek za
wodowy techników Odbył posiedzenie, 
na którem zaopiniowano, ie  takie bez
prawna wywieranie presji przez korcisj* 
radziecką na m agistrat jest niedopusz
czalne i zagrożono, to jeżeli m agistrat 
nie cofnie wydanego zarządzenia, to  
związek będzie zmuszony chwycić się 
jaknajostrzejszych środków*.

.Nie wchodząc w m eritum  sprawy—

pisze „Głos*—musimy jednak wyrazić 
nasze zdumienie z powodu niczem nieu* 
motywowanej niewłaściwości, jaką jest 
obecność wiceprezydenta miasta, a więc 
członka magistratu, w komisji rady miej» 
skiej, przeznaczonej do kontrolowania 
działalności tegoż magistratu. Taki stan 
rzeczy jest z punktu widzenia logiki i 
prawa absurdem*.

Ładne stosuneczkił... j

1  żytiti p m c n M  in telisen tli.

Wie o in teligencji w  s p rą w ia  
daniny.

Wiec , Związku Inteligencji Polskiej 
w Krakowie“, zgromadzonej w Krakowie 
w sali Sokoła, po wysłuchaniu referatu 
profesora Kutzeby o obecnej sytuacji 
politycznej i gospodarczej Polski i po 
przeprowadzonej dyskusji achwalff.

1) oświadczyć się, ze względu na 
ciętkie, wprost groźne położenie pań - 
stwa, za podjęciem Jaknajszybszej i jak- 
najenergicaniejszej sanacji stosunków 
gospodarczych i finansowych, zwłaszcza 
za bezzwłucznem ściągnięciem derniny 
narodowej;

2) poprzeć słowem i czynem dą
żenie do naprawy Rzeczypospolitej i o- 
fiarować pomoc inteligencji w przopro - 
wadzeniu ściągnięcia daniny;

8) upoważnić pro2ydjum do wpro* 
wadzenia w tyc ie  uchwał i polecić mu 
zawiadomić o powyższych uchwałach 
R/.ąd, p. Marszałka Sejmu, p. Ministra 
Skarbu, oraz. pp. Przewodniczących k lu
bów sejmowych..

C rg a m z z e ja  u rzęd n ik ów  
pańsłw onffcii.

Zebranie delegatów Stowarzyszona 
urzędników państwowych w Wstszawi'* 
uchwaliło podnieść składkę członkowską, 
wynoszącą dotąd lo mk. miesięcznie w 
Warszawie i 5 marek ns prowincti od
raza do 2$0 mk. kwartalnie w Warsza
wie i 200 mk. no prowincji. W składce 
tej mieści się już obowiązkowa opłata za 
miesięcznik urzędniczy p.t, .Nasze P*sino*. 
Z tego powodu zarząd Stowarzyszenia wy
dął ohszerną odezwę do .kolegów*, za
kończoną słowami: .Jifccli okste si;, zn

Głos sumienia.
(Feljelon literacki).

Na p. łkach ksrtjgarskich ukaz-ił się 
przed paru tygodniami tom*j ostatnich 
przedśmiertnych prac znakomitej pisarki 
pilskiej Elizy Orzeszkowej.

W <Izj?iejszej epore pogoni ?a sen- 
s cją, ktflra osłania nieraz nicość mj śli 
i która ma starczyć za talent i powagę 
w epoce kiedy tak rzadko pojawiają 
stęż pod pras drukarskich ntvvory głtfb 
szoi wartości — mila jest wziąć dn ręki 
książkę uie zapowiadającą nic „nowego*, 
ale pozwałaiąeą ram na chwilę »ejreeó 
w świat nieśli i obrazów znanych, o u- 
stałonej głębszej wartości.

Orzeszkowa naletała do autorów, 
dia których praca literacka była poważ
na służbą idei. Na tycie i jego objawy, 
na ludzi, ich zabiegi, niedolę l szczęście 
patrzyła przez pryzmat sumieniu.

Stąd te i pięknie nazwał ktoś 
Orzeszkową: wielką poetką sumienia.

i r ze z  pryzmat sumienia rozważane 
życie j«;t pewnego rodzaju zakonem, 
ujętym^w surowe karby reguły, stresz-
0 ającej sifj w pruetym nakazie: jak 
Rajinniej dla siebie, & jak najwięcej dla 
ogółu.

Ta piękna strona duszy i twórczości 
Orzeszkowej występuje w całej pełni 
w „Ostatnieh nowelach*. .

C/łowiekowi każdemu tycie wypił-
1 ¡a dążenie do tak zwanego szczęścia. 
Każdemu z bohaterów nowel Orzeszko
wej w tej iub innej postaci narzuca się 
też a całą bezwzględnością pytanie: 
Hdzis szczęście?

W pogoni za tą  ułudną nieraz m a
rą człowiek nędzi prze* życie niemal 
całe, a  wtedy gdy mu się wydaje, 
że już bliski jest cała — otwiera eię 
przed nim nagłe przepaść, która poka
zuje mu, iż s£sdł błędną drogą, te  
szczęścia należało szukać gdzieindziej.

Arystokrata rzymeki Fianrnup w 
zwycięstwach orężnych, w zaszcaytaeh 
najwyższych, któremi nagrodziła go 
wdzięczna ojesyzna, w sławie, która 
napełnia jego imieniem wszystkie ua* 
kątki itaijł — widii ew* na granitewej

*) R Orzostko*». now«]«. $»-
tti .-i «>,-j*iks«ra I W»ifa.

zda eię podstawie spoczywające szczęś
cie. Wnętrze grobu etruskiego, sarko
fag okryty znakami nieznanego dla ni
kogo pisma, proch dawnej wielkości 
tego ¿wiata — budzi dumnego Flaminusa 
zo snu o szczęściu. Hustka grobowa 
mówi: „Największym a ludzi będąc, 
muły sjest, i wielkim siebie mniemając— 
szalonyś!11

m*
Życie przedstawia się Orzeszkowej

iako siła brutalna, jako potężno żarna, 
ttóre gdy chwycą człowieka — to niwe

czą jego istnienie. Snuje nieraz czło
wiek nić żywota na podobieństwo pają
ka, życie to więcej cierniami najeżone, 
niż kwieciem, więcej w niem cieniów, 
niż światła; uważa je człowiek za krzyż 
pokutniczy, aż tu nagle staje przed nim 
szyderczo życie jako owa Jułka gałga- 
niarka w nęweli .Kto winien?“—i blaz- 
gnie v.- twarz, szydem wyrzutu za winy 
niepopełnione. Zycie jest niemifosierno.. 
Najlepsze zamiary ludzkie wypacza, 
ziarna sympatgi i współczucia wydają 
nieraz zatrute owoce nieszczęścia.

Nieraz znów ja k  przfea Wagonem, 
wodzem kartagióskłm staje koniecznośó 
walki z  dobrem. Wtedy staje przed 
człowiekiem pytanie na czsm polega 
obowiązek ? Czy na zgodzie z wfesnem 
sumieniem, czy też na wypełnianiu śle- 
pem nakazów z zewnątrz, choćby wbrew 
własnemu najgłębszemu przekonaniu. 
Magon mogąc zwyciężyć swego wroga 
cnotliwego Timoleona. nie czyni tego, 
gdyż sumienie mówi mu, iż wróg ma 
rację, przed czystością jego zamiarów, 
przed wielkością jego des^y chyli czoło 
wielki wódz Magon. — Ale za ta :  ,N ad 
afrykańskiem morzem, u szczytu po- 
brzeżnej skały drzewo hańby i śmierci 
wznosi ku  niebu rozpięty na niem blady 
trup  Magona".

Czyż niema odpowiedzi na d ręczą
ce pytanie: Odzie szczęście?

Owszem, Orzeszkowa ma odpowiedź 
na to pytanie. Znajduje Ją dumna pa- 
trycjuszka rzym ska Óecyłja Mateiła w 
opowieści sędziwego prołetarjUM* rzym- 
skiega o czczonej prx.cz pospólstwo 
rjęymsM» Armie Perennle „Dawno to by
ło... Na ubogi lud rzymski zemsta 
Jowisza wypuścił* hffnę głodu... Daw
na to było, daleko dawniej, niżeli po
czątkiem swoim «ięga ród Motnllów, 
»1« istniały już i podówczas podoba»

temu z potęgi i bogńctw rody. Te nie 
cierpiały głodu, bo dla nich codziennie 
z Sycyfji, z  Afryki, z wysp greckich 
i wybrzeży Azji przybywały okręty 
przysmakami naładowane i nigdy po
między nimi nie panowała, tak jak 
właśnie wtedy szczera i huczna we
sołość...

Na Janikulu, Śuhurze*) nadfcy- 
brzafiskich przedmieściach ludzie jak 
sino mary chwiali eię, mdlelr, ginęli...

Uczta, którą Ewinkcjusz Walerjusz 
uśw ietnij zaślubiny swoje kosztowała
50,000 s$tefcji, a  podawano na niej 
sto dań najrozmaitszych i tyleż gatun
ków wina.

Na Janikulu i Suburzt\ nadtybrzań 
skich przedmieściach ludzie jak sine 
mary chwiali się, mdleli, ginęli...

Kłaudja Flawjs, Pomponja Atia 
i inne sprowadzały sobie z Miletu suk
nie i perły z  Koryntu.

Na Janikulu, Śufcurze, nadtybrzau- 
skich przedmieściach ludzie jak sine 
nury chwiali się, mdleli, ginęli...

U góry Saturnalie huczały, tańczy
my. P**y; 11 w jednej z chat nadty- 
brzańskich Anna Perenna rankiem ze 
snu wieszczego powstała i rzekła: Skó
rom takiego snu była godna, więc w 
rzeczywistość go zmienię®. Śniło jej 
się, że od hieny głodu obroniła lud...

Kim była‘f... Piekarką fcyła> przez 
całe życie owsiaoy i żytni chLeb piekła, 
dlatego miała zapasy mąki... Więc drew 
uzbierała, płatnię roznieciła, wody przy
niosła i chieb miesić i piec zaczęła, 
a co upiekła, to wnet chyże tak sarna 
pomiędzy głodnych rozniosła Spieszyła, 
spieszyła! Pot oblewał jej czoło i bół 
dolegliwy zmęczone członki przejmował, 
lecz ona nie spoczywała... Ze świtem 
dnia wstawała i znów drewka nosiła, 
ogień nieciła, miesiła, piekła*...

A gdy jej skromne zap&sr mąki 
się wyczerpały — nie przerwała swej 
pracy.

Płomieniem z chaty swej wybiegła 
i w idii ano ją, jak bosk i»  wichrem uno
szona wdzierała aię na Paletyn *>, z por
tyku do portyko, z pałacu do pałacu 
lecąc wszędzie., swoje ii czarniała ręce 
i swój piekarski fartuch nastawiając. 
Tam > d n i na jej widok ze im iechu xa 
boki aię brali, inni ua shłgl swoje kray-

* Dzielnie« Rjywu
proK>iarJ»t.

cr.tli .wygnać tę v<żciekłą oślicę!“ leci 
byli też ’tacy, którzy pozwalali, aby z<» 
śmietnisk szczątki Ich uczt zbierała...

Nio wiem co tam więcej czynił* 
Anna Perenna na tych wsnanrałyci; 
wzgórzach, co się t  nią działo i jaki* 
cuda, esy czary sprawiała, stara krs- 

’nika prawi tylko, żo plecy miała od ra
zów służalców sine i na wsze strony 
poranioną duszę, lecz ręce i fartuch 
pełne...

Nakoniec z wysokich niebios spły
nęła jasna, dobra, urodzajna wiosna. 
Jowisz na rej „cuglach ściągną! ze świa
ta hienę głodu*.

Wdzięczny lud otoczył piekarnię 
swej dobrodziejki: „Anno Parennoi — 
wołano do niej zewsząd — miłośnico 
biednego ludu, matko karmicielko, bąd/. 
błogosławiona I Anno Perenno z ser
cem uiowieścieiu, a rozumem mężs. 
z Czynnemi dłońmi i chyżą stopą, s > 
skromnerai usty, z ognistą mową, Ann«* 
Perenno, przez którą dobrodziejstw ży
cia używamy, bądź. błogosławiona !*

Ale ona przed lud, który ją tali wy
sławiał, wyszła znużona i cicha: ,Słu£Tv 
waszą jestem, — rzekła— i czyniłam ttf. 
co wieszczy sen mój czynić mi rozkazał. 
Teraz chętnie z tej ziemi zstąpię, l  > 
u wierzchołka Jej szczęścia już byłatri 
i nic lepszego nad to, eom zaznała, pr - 
siąść nie mogę*.

Skromna odpowiedź bohaterki pr >- 
letarjatu rzymskiego Anny Perenny ¿e?t 
toż niewątpliwie odpowiedzią E. Orzesz
kowej na pytanie: Gdzie szczęście?

Polega ono na zgodzie z nakazem 
sumienia, na zmniejszeniu w miarę moż
ności, łagodzeniu tej uiedoli, która ica- 
rzem rozlewa się po rozłogach życia.

Tj wszystkich opowiadań w oma
wianym zbiorze bije nastrój elegijny, na
strój pięknego Jesiennego dnia o zacho
dzie słońc*.

Ten smutek, boi życia ma w soi»;» 
coś nieskończenie ciężkiego, coś z ■ oło
wiane} chmury nie prześwietlonej żad
nym błyskiem słońca.

Spojrzeofe Orzeszkowej na życie 
w jej ostatnich nowelach, jea* Sjpojrz«- 
nlcm człowieka, który zgłębił nicość a 
zarazem beawzględne okrucieństwo życia,

S c >

*} D eicłiricc
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Ifüiba cîlcn. ót? S‘o«ar;y8*en!a jest nie
duża, zarząd aies*iocsaie złoty swemaa- 
tlaly*.

Oświata i.S zlto in ic tw o .
„Głos Nauczycielski* podaje, że w 

Polsce jest 16̂  seminariów. Z tyc'. 
nojwtęksaa liczb2 przypada na b. Ga 
lic^;, bo 67 (22 państwowe i 45 pryv.), 
polem idzie Królestwo * liczbą 63 (w 
tem 15 prywatnych), Wlelkopotaa i Po
morze (26), Kresy wschodnie (8) i Siąsi: 
(4). Prócż tego istnieją 4 państwowe 
kursy nauczycielskie, z naukę jedne- 
roesną lub dwuletnią dla młodzieży. 

. kióra ukończyła najmniej 6 l.los szkoły 
średniej, wre«Zcie są 3 seminarja ochro
niarskie i edno seminarium dla nau
czycieli religji mojżeszowej.

Małopolska, i.tira nacgół niewiele 
ma szkól prywatnych, w dz’ałe semi
nariów nau-iycM&kich wyka?uje właś
nie najwięcej zakładów prywat ych. Są 
to wszystko przeważnie ®em*nurja żeń
skie, w których uczą nauczyciele semi- 
rarjów lub gimnazjów państwowy~h. Z 
tyCn seminariów -eńskięh płynie diii 
główny kontyngent nauczycielski do 
Królestwa i na Kresy.

Ze szko ln ic tw a  p o w sz e c h 
nego «a Ł s d i 1.

W niedzielę, « bn'., o *odz. 4 pop. 
w lokalu Zarządu Koła Delegatów Opieki 
Szkół Powszechnych (Zelona 32). wy
płoszą odc/yty: prezydent A. Ribwski 
na tema* ,Prołeter;et a pr/ymus szkol
ny* t referent K. P. N. Zalewski n i 
temat .Jednolita szkoła powszechna a 
sz.oła średn’.a“.

I Ü  S i i ł
Kalendarzyk*

Dzii Feiiksa
6  Jutro Karyny

Wschód słońca. 6 m. 59
Zachód „ 4 m. 37
Wschód księlyca t l  m. s<5 
Zactiód * 7 m. 30

— Z C erwonegi Krzyia. W bieżą
cym miesiącu Oddział Łódzki Pol. Tow 
C?,. Kr/, otwiera ambulatorjum i gabinet 
de t,ystyczny dla biedaej młodzieży 
. / kót średnich. Zostaną zaangażowani 
lekarze specjaliści chorób wewnętrznych, 
skórnych, chirurgicznych, ocznych, uszu, 
gardła i nosa. Amer. Cz. Krzyż przyo

biecał pomoc w urządzeniu" am bulator
ium  i gabinetu d^ntystyc/nego.

Oddział łó d z k i' przystępni« ? •;*>. .•].•» 
zorganizow ania szpitala  dl ar gruzi; 
chorych, w którym  będą leczone ń>z<*i - 
kie rodzaje g ru ź licy . Szpitr.ł zostanie 
otwarty przed Nowym Rokiem.

—  Kcnfer'ncja psycUjatryezna. W  
tych dniach odbyła się w K chanówce 
konferencja (laychjatrów szpitalnych, 
podczas której wygłoszono szereg re fe
ratów i omówiono «praw y dotycząc« o r
ganizacji, adm inistracji i gospodarki 
szpitali psych iatryczn ych  w Polsce. Kon
ferencja zgrom adziła k ilk u n a stu p sy c h ja -  
trów z różnych stron Polski, a wśród 
n ich  serdeczuie |witaid p rz y b y li i przed 
staw iciela  W iłn a  i Lwowa. Przew od
n icz y ł konferencji dr. K a w czyń sk i z 
W ejherow a na Pomorzu.

— Zakaz tranznkcji za obce waluty.
MiniStetjU;«» s-,;r3-*.i;diiwoś i o ...-.om > o-toi- 
uik do n terasz ó»?, w którym komuni- 
ku;e, źe i-okoOywaoie tranzakcji na kupno 
i sprzed ż w obcych walutach jest Z ib n -  
nioric. Notariusze, kiórzy b̂ -dą sporządzać 
te#f) red/aju akty, będą po-iągani do od
powiedzialności.

— Odczyt o żyda':!». O >sgdaj w Sali 
Filharmoaji odbył si~, urządzony przez 
grupą tutejszych .neutralnych* no apół ę 
a popiera ącym ich pewnym organem 
prasy — ouczyt prof. Baudoin de Courte- 
nay‘a o kwestii żydowsk ej. Już raz za
znaczyliśmy z ubolewaniem, ie  czcigod
ny i ceniony profssor— lingwista polski 
pozwala się wyitorzystyw ć w celach 
politycznych przez rozpos.arzone iydo- 
stwo łódzkie. Tym razem prof. de 
Courtenay zagłębił się w dociekania po
lityczne, z których wynikało jakby uzna
nie Idei Judeo-Połonji. Wołał też o 
pełne swobody dia żydów (ta', iakby

‘ich nie miel,!) W wywodach swych po
sunął si* prof. de C. tak daleko, ie so
lidaryzując Si.™ jakby a najskrajniejszy
mi nacjonalistami niemieckimi l iydow- 
sklmi, nie chciał uznać Polski ja: o pań
stwa narodowego, lecz widzi ją pań
stwem farodowoiciowem.

Na odczyt przybyło nleCo ^inteli
gencji“ żydows ie>, gównie tej z eiłun- 
du* i , Poeie, Sjo-.u".

— Si.ulki wichu y. Jak nam dono
szą, Wi.iiui*, }sk,i szuiała w początkach 
bież:*oego tygoGnia, a która w dzi ń 
Wszystkich Świętych dosięgła olbrzymiej 
siły, poczyniła w rożnych okolicach kraju 
wielkie szkody. Piócz znacznych szkód w 
lasach i ogrodach, wichura pozrywjJa w 
wielu miejscach dachy z budynków wiej
skich, przyczem snopy słomy ze strzsch 
wichura roznosiła daic-ko poza wsie.

We wtorek wieczorom w Izdebnie, 
pod Grodziskiem, pod napor-Jta burzy ru
nęła wielka stodoła dworska p, Pkbań-
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Odłamek pocisku,
Aby rdobyć pewno/ć całkowitą, p?- 

wik.ść wynikającą ruż nie z domysłów, lecz 
t samych fiktów, które siaty się — rzec 
m ftaa — widzialne i namacalne, wystar- 
czyło : zadić ostatnls pytanie: czy w la- 
Sich tycb niema malej kapliczki w środ
ku polany? Dlaczego jPaneł Delroze nie 
z -i p> t ał o to? Czy sądził, źe zapytanie to 
istotnie zbyt wyraźne, mogło obudzić w 
gajowym ; jakieś podejrzenia, które i fcsz 
lego łatwo mogły im przyjść na myśl w 
Ciągu całej tej rozmowy?

Zapyta! więc ty łk i:
— Ciy hrabina CAudtyille nie wy

jeżdżała w podłóż, w czasie tych dwu 
mi:'się y 3-mgo pobytu w Or:;cq jin? Mg- 
te thoć na psrę duC.

— Dalibóg, nie. Pani hrabina nie 
opuszczała swej siedziby.

— Więc stsle przebywać w parku?
— Ależ tak, panie. Par. hrsbia pra

wie codzień, po południu, jeździł powo
zem do Co v.gny, albo w stronę doliny, 
lecz pani iirabina zawsze była w parku 
lub w lesie.

Paweł wiedział jał wszystko, n* eze» 
»u zaleciło. Ob^jętnim było diań, co Hie
ronim i jego żona mogli pomyśleć o tej 
dziwnej litanji pytaś, pozornie bezładnych; 
nie dejąc tei żsdnego wyjaśnienia, opui- 
<ił ich mleszksnle.

A choć spieszno ma było doprows- 
Jzić do końca swe badania, oriioiył na 
późaiej dalsze śleditwo, jakby lękając się 
tego ostatecznego dowodu, niepotrzebne
go aes itą , wobec wszystkich tych, któ

rych przypadek sam dostarczył mu przed
chwilą.

Powróci! więc do zamliu, a gdy na
deszła pera śniadania, postanowił zdobyć 
się na nieuniknione spotkanie z Elżbietą.

Siedział w salonie, gdy weszła po
kojówka, by mu donieść, że pani prze
prasza, przyjść nie moż?, czuje się ba
wi im  niezdrowa i jeść będzie u siebie w 
pokoju. Zrozumiał, że ona pr-gnie pozo
stawić mu znpeiną swobodę, a n e chcąc, 
s Jednej strony bron ć matki, którą czci i 
kochs, z drugiej, p .dJaje s ę już naprzód 
wszelkim postanowieniom sw igo taęia.

Samotnie spożywając śniadanie, od
czuwał głiboko i wyrsźnie, że życie jago 
było ju2 2ła:aan?, że on i Elżbiłta, w 
sam dzień ślubu, skaiktis i  zbiega okoli
czności, nsjzupeło^j od nich niezalefnycb, 
stawali się dla siebie wrogami, których 
nic na świecie nie mogło jai zbliżyć ani 
połączyć. B ‘z'wą$p-er.u, nie ¿iwił kaniej 
żadnej nienawiści, nie czynił jej wyrzu
tów za zbrodnię matki, lecz nieświadomie 
czuł do niej jakby isal za to, iż była cór
ką owej kobiety^

Przez całe dwie ged:uv*, ps śniada
nia, siedzicił jaffikiiśęty w hrabiny 
d’Andev ile, wpatrując s:ę w jej portret; 
w tem tragicinem sam na saai ze zbrod- 
nisrką, pragnął napełnić 3we oczy prze
klętym Jej obrazem, aby wspomnieniom 
dodsć nowej s ły.

Badał ns.drobniejsze szczegóły. Stu- 
djowal kamrę, wyobrażającą łabędzia z 
rozpostarłem! skrzydłami, rysunek słotego 
węża, okalającego broszkę, odległość dwa 
rubinowych oczu i »filowanie crsrcej ko- 
roski wokół r#m’̂ on i kształt ust i odcień 
włosó* » rysuiiek twarzy.

Tak, on» byfa tą kobiety, którą wi- 
dziił ongiś w pam^tny wtrcfóf wrze«nio-

s iegp. Wiązani i dachu wiatr ro zrzarił da
leko poz3 dwór.

Straty w ty n w yp id kn — miljonowi*.
—  Pod kfłaml samochodu, (k) Przed  

gmachem Grand Hotelu rm ol. ! iotrko- 
w skiej przejechany został 3S letni kupieo  
7, W arszaw y, M arkus Morgentrnub, Któ
ry  u lf ^ ł  złam aniu nogi i o rolnemu po- 
kaleczsaiu. Pogotowie przewiozło p rze
jechanego do szpitala „Unitas*.

—  Zamach samobójczy w wię ifniu  
(k) W  w ięzieniu przy ul. M ilsza -9 u- 
sijow ała pozbaw ić sig ży cia  ardsz-tantka 
M aria Jastrzęb ska z Grabowa, przebija
ją c  sobie nożem brzuch w praw ej pach
winie. Desperatka, która na sobie w y k o 
nała to h arakiri, ma lat li). Zawezwano  
pogotowie ratunkowe, które sam o b ó jczy
ni opatrzyło poważną ranę.

— Pkga kradzi ży w naszem mieście 
do ucza coraz si.nie łjd n o ś.i. Oto w cią
gli dnia uczorajszeg > i onegdajszego na- 
przyiiłjd zanotowano :w połic.i około 60 
wypad ¡ów kradzieży, w każdym poszcze- 
gólnym wypadku na sumę po wyżej 50 
tysięcy mk. Zanotowano 3 wypadki wi k- 
sjych kradzieży w fabrykach. E.tingona, 
Johna i Kelma.

D ą l l l i M i O
Teatr M aiski: O f . 3 poęoł. .Gra serc*.

o 8 w;ecz. .Wilki w nocy*1.
Filharmonja: 12 wooł. .Poranek nr.usycz- 

ny, 3 popoł. , Kor cert po
południowy*.

Kino Caaino: „Romana W ełkiego 
Księcia X4- 

B Lu *«: .Madame X*.
,  Odeon: , Watka tytanów“.
, C>rso: «Pochód upiorów*.
* Nowości: „W kajdanach mał* 

żćństwa“.
„ Popularne:,Kradzież torpedy* 
» Dolina S..wra('Cirsis«: „Noc 

tańca, noc śmierci*.

Tap^r. t
Teatr Miejski, Cegielń’a a 63.

Dziś, tj, w niedzielę Teatr Miejski 
daje o if. 3 poraź ostatni w sezonie ko- 
medję Stefana Kiodrzyńskiego pt. „Gra 
sorc“ z p. Larys Pawióskn w roli [reny.

Wieczorem.„Wilki w nocy" Rittne- 
ra. Zaznaczyć należy, iż prasa bardzo 
życzliwie przyjęła premj«?rę, podnosząc 
znakomitą grę naszego zespołu i wysta
wę projektu Andrzeja Pronaszki oraz 
rożyserję B. Żyteckiego.

Koncert Orkiestry Filh.mn miczna] wŁoHzł.
W med e ę d. 6 b. m o godz l^-e 

w po*. oJbęd.'ie się p > anek muzycz«? 
poświęcony twórczości Griega pod dyrek
cją Teodora Rydera Sło.vo wstępne wy
powie irtż. Henr k Galdbcrg, a jako sołl- 
sts.i wystąpi Zofjj Maliniakósna. W pro
gramie „Beer Gynt“ suita I i II oraz pie
śni G: ega.

• Na koncercie popołudniowym tegoż 
dnb, grać będzie świetny pianista Maksy- 
mil an Barac, który wykona z tow. or«ie 
stry koncert fortepianowy A-dur Liszta 
Pozatem w progr^raie sym onja B-Jtit 
Schumana. Dyryguj . ‘Teodor Ryder.

Słynny smypek Jafs^|av Kocian, 
który—jac słusznie twierdzi krv (̂ka euro
pejska i amerykańska—jest dzts i ĵwaletn 
Kubelika, wystąpi na poniedziałkowy?' 
kon:er'ie abonamentowym. Występ Ko- 
ciana będzie niewątpliwie wiel'<ą sensicia 
dla muzykalny.h sfer nas eg> miasta. W 
programie s mion a fantastyczna Berliozii, 
oraz koncerjt skrzypcowy D dur Czajkow
skiego. Dy rygu. ć  Br. Szulc.

K s n t i i n i k a t s

S i m m m w  Spożywców ^Wgzwalaale*-
Celem zaopatrzenia członków \v 

opal na zimę, sprowadzono większy 
ilość drzewa, które wydaje się b tu 
ograniczenia. Członkowie, którzy 
zakup węgla wpłacili po 3 udziały 
mogą otrzymać pół korca węgła r.\ 
1200 marek.

Po węgiel i drzewo od godziny 
drugiej po poi. należy zgłaszać sU; 
na skład Stowarzyszenia przy ulicy 
Kilińskiego 155. Kwity wykupy
wać we właściwych sklepach.

Skutkiem poczynienia większych 
zapasów Stowarzyszenie sprzedaje 
wszystkim bez ograniczenia kartofle 
w cenie 3900 marek korzec. Po za 
kup kartofli należy zgłaszać się od 
poniedziałku do sklepu 19 przy uM- 
cy Wólczańskiej 139.

Ci

wy. W rogu ob a su, znajdował się pod
pis malarza, a pod spodem widniały sło- 

■wa: Portret hrabiny H. Prawdopodobnie 
obraz był kiedyś wystawiony i oznaczoao 
go tą dyskretną nazwą: hr. Hermina.

Jeszcze kilka minut, a odżyje cała 
przeszłość, powiedział sobie Paweł. Od
nalazłem winną, terać pozostaje mi już 
tyiko wykryć miejscegzbrodnk Jeżeli ka
plica rzeczywiście istnieje w lesie, będę 
miał całą prawdę w rękach.

I krokiem pewnym, atd.cydowaaysi, 
szedł ku tej prawdzie.

Czuł już mKiejazy teraz lęk przed nią, 
objęła go bowiem w swój uśc sk złowro
gi. A mimo to, jakże żywo i boleśnie b’io 
mu serce, jak przykre dlań było wybrać 
się w drogs\ wiodącą ku ścieżce, którą 
szedł ciciec ¡ego przed szesnastu laty!

H eyonim, niezbyt pewnym ruchrm, 
wskazał mu kierunek drogi. Przeszeił 
przez psrk, od strony granicy, a zbacza j-jc 
ua lewo, minął tei jr kiś pawi łon. U skra
ju lasu wszedł w długą jodłową aleję, któ
ra o pięćset kroków dalej, rozgałęziała się 
na trzy węższe ćtóżki. D*ie z nich, jak 
ziniarkował,§ wpadały w nieprzeniknioną 
gęstwinę, trzecia wiodła na szczyt pagór
ka; wybrawszy tą ostatmą i kierując się 
ciągle na lewa, zszedł znowu w iuną ale
ję jodłową.

Obierając tą drogę, Pi wet zdawał 
sobie jasno sptawę z pobudek swego po
stanowienia; ta aleja i  dwoau szeregami 
jodeł, badiiłs w ni«—caoć nie potrafiłby 
wyjaśnić przez jakie właściwie podobień
stwa kształtu i kieruuku—wspomnienia z 
przesiłsści i te prowadziły ¡*go kroki.

Al«js, zraz« dosyć równa i prosta, 
nagie skręcała w las »¿«ikieb huków, któ
rych wierzchołki, łącząc się i splatając, 
tworzyły nad głową zielone »Wlepieuir;

dalej szła sno^u prosto. Paweł, posuw* 
jąc s ę pod ciemnym baldachimem drzew, 
ujrzał przy koâra drogi lakiś nagły roz
błysk światła, co zapowiadało, iż gąszcz 
leśny rozchyla się w otwaitą polanę.

Trwoga podcięła œ o nog;; szedł na
przód z największym wysiłkiem. Byłaż to ta 
sama polana, na której ojciec jego otrzy
mał cios śmiertilaj? Przed wzrokiem jego 
coraż wyraźniej rysowała się jasna prze
strzeń, a równocześnie oganiała go cors;z 
boleśniejsza pewność. Jan poprzednio, w 
Obliczu portritc, tak i teraz przeszłość »• 
oczach jego nsbierała rzeczywistego życia!

Była to ta sama polana, otoczo -s 
wtrficem drzew, pokryta miękkim kobier 
cem z liści i æebu, a te sanie icie.ki 
dzieliły ją na poszczególne części, na ró
wne, jakby wycinki koł3. Widoczny na ' 
nią szmat nieba układał się w ten'sa.a 
rysauek, a tam, na lewo, pomlądzj dw;>- 
isa cisami, wznosiła się kapliczka; pozs#ł 
ją Paweł odrazu.

Kaplica! Mała, stara, dętka kaplic* 
ka, której obraz wrył się iakby bruzdą w 
mózg młodzieńczy. Drzewa rosną, rozw* 
jają się, zmieniają kształt; zmienić się ró
wnież może zewnętrzny wygląd polany, 
ścieżki mogą z biegiem czasu pokrzy i: • 
Wić się Inaczef. I w te® wszystkiem mo
żliwa jćet omyłka. N ewzinszona jedoakie 
jest budowla z granitu-Stulecia caia skła
dają się na tą jej znamienną barwą aie- 
lonswo-szzrą, która jest dla kamienia .» 
znaką uplynionego czasu, ową eigdy a;* 
ścierając* się patyną.

Tak, to ta som* kaplic*, z rozetą, « 
zakurzonych szybkach, widniejącą na :»on- 
tonie; z niej to w patHtętuy dzień wycbo> 
dzil tajetnn?# ce« !z Niemiec, a w iiiti 
nim kobietî, która w dziesięć min at póź
nie j.. zabiła... /  f£>. c. r>.)



W i e c z o r y  t e a t r a l n e .
„Wilki w nooy*, komedja w 

8-ch aktach Tad. Rittnera. Re
żyserował Edward ŻyteckL

Premjera ostatnia w Teatrze Miej
skim była prawdziwem świętom, sztuki 
polskiej. Była ponadto — drugiom przed
stawieniem inauguracyjnym ~ w sezonie 
bieżącym. Już nazwisfto nieodżałowa
nego Tadeusza Rfttntfra na afiszu i kon
ferencja wstępna^inakomitogo krytyka 
p Grzymałyjiiedleckiogo zapowiadały 
wielki dzut ffdla naszego teatru. Wl- 
'doczno^Jn^ło, iż zespół artystyczny dyr. 
NosJaefaBkifiso waży si<j ua wielkrą póbę.

v,y z niej wyjdzie zwycięsko, przekona 
nieufnych i opornych (o zawistnych mó
wić nie można* — oto pytanie, jakio 
znalazło 6ię przed oświetloną rampą na 
wielu ustach.

Problemat zla i dobra (rzocz zda
wałoby się nie nowi), rozpatrywany, 
juk zwykło u Rittnora, pod kątom mąd
rej relatywności i łagodnego, pobłażli
wego sceptycyzmu, jest osią i tw-orzy- 
wem „Wilków w nocy“. Ale problemat 
ten ViKity jost w sposób tak wysoco 
swoisty i oryginalny, prześwietlony tak 
pięknym i subtelnym liryzmem, że 
m uka llittnera różni się i zawado róży 
nić sję będzio od tysiąca innych, któro 
temat podobny mają za osnowę.

W jasnym poblasku prawdy, którą 
plonie dusza poety, bo Rittner zawsze 
jest poetą, — wywracają 6ię na nico 
utarto «śród  ludzi, narzucono im przi-z 
życie, przyzwyczajenie, wszechniwelu 
jąoą opinję wreszcie — poglądy, tcorje, 
zapatrywania. I staje się rzecz dziwna. 
Jak  gdyby ood dotknięciem czarodziej
skiej laski Hipolita z „Duchów w m ieś
cie“, zaczynamy wierzyć, żo człowie
kiem w głębi szlachetnym, nieszczęśli
wym i godnym wielkiego w póiczucia 
jest morderca i aw anturnik — Morwicz, 
podczas gdy oskarżający go prokurator, 
któremu bwiat napewno me odmówi 
określeń: uczciwy, rozsądny, człowiok 
zasad — okazuje się ty lu.o lalką bez
duszną, uschłym manekinem, o mózgu, 
skurczonym <1©- rozmiarów paragrafu 
kudekśU-karneKO, i żo ten prokurator 
,Ś"-li, łńc g (lny jes t  potępienia, to 'Za- 
Skiguje w każdym razio tylko na śmiech 
) — p> i ilo v\ <inie. Jakże odrębne i inne 
jes t  to nrej mistrzowskie zestawienie 
Rittner« wskie od tylu, t \ l u  pomysłów 
twórców scenicznych, gdcio wszystko 
poriada tylno jedną stronę, więc „wy
stępek“ jt-st zawsze czarny, jak  smoła 
piekielna, z ; ś  „cnota“ świeci niepoknla- 
nnśoią i białością anielskich siiizydeł.

Avc.a „ vviltvow w ńo^y*, kieś.ona 
linją ci«nWą, w y tw jr  ą . subtelną, to-zy 
o.t; około sa ¿acym go (TC-c u o za- 
bó stwo żony kupca D^ls ; e j o .  V/ ja- 
i.icrni mułem m a s t e c z i u —; roces ten i 
osuba je^o bonatera  eta tt się przed- 
m otem  pov. sr chnej cie a ^ośc ',  z<M.ió- 
caiąc m ły s t>kój drzemiący-n w ¿a 
cifiiii lu:łzi Naw.it w pani Julji, tonie*, 
pro uratora, b ;dące ,  osobą bardzo pro
stą i prz>*cir>tr ą, budzą e>icj ¡a ieś nle- 
?n..r,e ÓŁwn-cj f j  tas yczr.e rc;cn a. 
N t b or,v ¡nstypnt i tości i przeba
czeni .i, s oczywa ący na dnia duszy ko
biece!, zwraca urny ;1, ssrcc , rnożj i 
zmysły, pani Juijt właśnie ku osobie

- p r /e s t  u y—Morwicza, L.óry Jest dla 
n ej p n ^ u tw szy s t  iem—n,cszcz»śi.vvym 
człow e .u-m. A Wedy MorwiCz, idą-  za 
popędem swycn o ; ru c  uvv wewnętrz
nych i rodzącego cię ku pani Jul,i u- 
czucia, piszą do mej i st, zawierają y 
przyznanie się do p c  ełnionego m or
derstwa, roma tycz i sny pani Ju ji, 
która oczy w ic ia  wyzna iu Morwicza 
nifi'wiec; v, za zy aia przybierać kształt 
realny. A a u: y.st o, c m zakwitła 
cia?na duszyczka pani julji, umiera 
odrazu w chwili, edy oka « .» się, ża 
Morw cz jest naprawdę zcbó.cą. Wów
czas pani Julja, która postrzega w lu
dziach tyUo jedn^ stroną, s taje  się 7 
powretr m żoną pror urato ra  i—nic wię
cej. Być może, te  p r -dzei Czy p ó in k j  
wpadnie z nudów w sidła jakiegoś pre
zesa sądu, czy innego podstarzałego io- 
weleso ..

F ro 'u r s t^ r , .  Morwicz, Julia— 
stanowią w „W ikacu w nocy“ ów wy
jątkowy trój ąt, będący właściwi® ze
wnętrzną tr  śc ą sztu >i. Wszystko aię 
iak naji p cj zresztą i ońCzy i ni .i z bo
haterów, ¡as s ę pięknie w swej pre- 
Ickcji wyraził p. Grzymała-Siedlecki, nia 
odchodzi od swej spow edzi z aiitorsm
—boz rozgrzeszenia. Bo nawet i to 
uosobienie przytłaczającej przeciętności 
fy-'cwc.i p ro cu ra to r—*! ten się staje na 
cliw iywyca człowiekiem* gdy budzi
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się w nim radosne ojcowskie uczucia na 
widok pozostawionej mu przez aw antur
niczą parę, Morwicza i Żanety, jego 
własnej córki...

„Wilki w nocy" na scenie łódzkiej, 
dla niejednego były radosny niespodzian
ką, by  nie powiedzieć wręcz—rewelacją. 
Nasa młody zespół artystyczny stsnął 
tym  razom n;i wysokpści zadania. Pro- 
mjera czwartkowa była prawdziwym 
popisem i konoertein teatru łódzkiego; 
odtwórcy, reżyser, dekorator—wszyscy 
walczyli z sobą o lepsze i wszyscy od- 
nieśli—współ ne zwycięstwo.

Na czoło wykonawców w ysunął się 
młody, nie7Avykle, jak  przekonaliśm y się 
uzdolniony aktor p. i)ug. Suay, który 
arcytrudną, bo na terenach fantazji twór
czej Rittnera skonstruowaną postać 
Jana Morwicza odtworzył wprost znako
micie. Dyskretna, pozbawiona wszefkiej 
przesady i łatwej w tej roli jaskrawości 
gra p. Snaya, przekonała nas, że wśród 
zespołu naszego są siły pierwszorzędne, 
k tóreby każdej scenie zaszczyt p rzy 
nieść mogły.

Z nierównie trudnego zadania wy
s z l i  zwycięsko p. Helena Swierczewska 
(w roli żony prokuratora , która opano
wawszy zwykłą ua premjerze pewną 
lękliwość i nieśmiałość, grała Ju lję  b a r 
dzo inteligentnie, z całkowitem zrozu 
mieniem intencyj autora. P S^iercze- 
wska miała w niektórych scenach mo
m enty  wybitnie szczęśliwe, świadczące 
jaknajkorzystuiej o talencie i kulturze 
scenicznej artystki.

Zajmującą sylwotę dnł p. Leszczyc 
w roli prokuratora, prowadząc ją <>d 
początku do końca bez żadnych «kr/.y- 
w eń i odc ln leń  od linji a r t js tyczne j  
Rittnorowekiego pomysłu P . 'K rzyw icka 
była świetną Żaneta Dylską, w miarę 
awanturniczą i demoniczną, w miarę 
kobiecą i zazdrosną o „szlaclietuog ) z a 
bójcę“ Morwicza. > ^

Pp. Wrześniowska, Jurko w ska (z a 
chwycająca w roli rozkosznego bębna— 
Ady), Oswald i Pertner  dzielni« sekun
dowali głównym bohaterom „Wilków w 
nocy

Za przedstawienie cz.v^rt ow:: wv* 
padło poj i iiżdym wzjbjdem ta , kor. y- 
stnic i udatri e, w>iclka w t m < ewątpl.- 
wie znsłii:-« re ys ra p, Z/t f k' * htó- 
ry z pow.erzonych jeso ¡ ie ;/y  r</.ys ‘r- 
8 l ĵ urtysto^ ■ otrai.l stwor ż t  ? m- 
bis f i t w s to n  u e t wartoć>. w t o.a 
ta‘t trudnei s--u - i, ja ą -ą ,'*• v ocy“, 
dojejc ,ej przytem ja nai f>od
k&zdym wz l i  :m . j.r iw  *.

UaKcrucyj pomy-łu p, Pronaszki 
nie powstydziłaby »•“, p»*zemy 'o  śm iio, 
nawet żaof»<i scena stoiecz-.u. Z A iw -za  
a .t o iu  i był czerni rzadko ap.jty. a iem 
u Z juciydtŁł w łódzkim teatrze, lf*cz i 

w tea trach  znacznie odeń więcej ¿asob- 
nycn.

Wogółe 7aś wystawienie PVVil ów
w nocy* jest — naszem zdari- tn  — 
m om entem  przełomowym w iyciu a ty- 
styczne m ze<połu dyr.. Nositows vć<o i 
pui.titem zwrotnym w rozwodu sceny 
naszej w sezonie bieżącym.

* V
Przed podniesieniem kurtyny wy

głosił red. ór/ym ała-Siedlecki prelekcję
o twórczcści i talencie zgasł;go przed- 
wesc-sn.e Tadeusza R tineraj j.dnego z 
największych mistrzów współczesnego 
dram atu pols iego. P. Grzymał.i-Sied- 
lec i irówil p.ęknie, głęboko i za mują^o, 
utrźy ¡ ująć eudytorjom do ostatri ej4o 
swego słowa w caU ow uem  a.łupien u i 
napięciu Potoczysty, pię ny styl rrz i-  
mówicriia, przejrzystość formy -rys ały 
znakom t mu Krytykowi i zneiwcy pol
skiego teatru  gorący pokłaść prem itro- 
ivej pubiw: ności. Przy tej sposobności 
zaznaczymy, i.e urządzanie podobnych 
p n ie  cyj prz**d każdą poważnie s^ą rre -  
mi£rą byłoby niewątpliwie pomysłem 
mesmiern.e szczęśliwym i ' stanow.łoby 
jednocześn e dla kulturalnej publiczności 
łódzkiej bardzo poważny momsr.t etia»s- 
cyjr.y. D-ski.

«MM«

Ś w i a t o w a  p r o  u k c j a  w ę g l a .
Według danych 7. r. 1320 światów» pro

dukcja węgla w ilościach wagouów po 10 tonn 
przed Mawia się jak następuje: w Kurotfia — 
Anglja Niemcy 14.075700, Francja
337lbó , w tern Zaglięhio SaF.ry 941000, łiclgja 
2241400, CKechostowacJa 1113100, Polska 6t08?0, 
Eosja Europejska i Azjatycka 61B&00, Hlszpanja 
536'jOO, Hólanfljii 394100, Szwecja 43000, Wiochy
1 ¿000, Auiirjs. atOO, ogółem w Iiuropio produk
cja węgla w 1920 r. wyniosła *5407270 w.

Poza Europą, wydobyto wagonów ? ęgla  
w r. ub.; w Amtryee — w i?ia.aact; ZJsdnoczo-

• nych 5yj54H0, w Kanadzie J7;&'>.0: w A i'i i — 
w Japon.ji 32990o0, w lodjacłi angielskich 
2300000, w lndjach holcndorekich 82000,” v/ Afry
ce w Unji południowej 113 00 1 v> A u:-trat j l  i 
wyspach przyiegłych 115)0000.

Ogółem wy<J"byto'r.’ 5 ozęAcłaob aniata
v  1020 r. llSGoOiiO wagdaów węi<la

Ustorads 1921 r.

^ . - L Ł T t l L O j C m

Lis t Walentego Kurdybona.
Wielimotny Panie Rydaktorzel

Moda Jest prawdziwą plagom ło lu
dzi: rujnuje una zd owie ciała i dusy. P a 
niusie, a nojwicyj panny, htare za modom 
guniom, censto juz w młodziutkim wieltu 
stajom się cherlackami, a później, gdy 
wyjdom za monż, jus im brak estzdro*io  
i siły do dźwiganio obowionzków iuny, 
matüi i gospodyni.

I nic dziwnygo; bo cy panna może 
nolezycie rozwi ać sie fizycnie, jeżeli je 
skrempowano ak sybernica różnymi gorsy- 
tiini, śnurówkami, ab )  nosi trzewicki ja -  
ciasne? Mdleje nieros tako modn sia, ale 
posków i oków swolc i nie popuś i, boby 
straciła na figurz !.. Widziob,m nieroz w 
Łodzimleście, taKie legantki.

W towarzys w o t.jl.o hołdownicka 
mody musi sie zawie trzymać na bacnoś-
c ,  eby ij sie ako n eprzyimno rzec nie 
stała, o co przy zhvt im śo ongnińciu sto* 
nu nie trucl'i > ty b rdzij, gdy sie jes po  
oblitsym obied ie ^b/» olac i.

Abo ka du  e. Cc,o to kobity w nich 
ni ma om! I kv.jo.ki i piórka ró ne, a 
navet cale akkś pto. i zamorskie.

Meniczy^ni som w tych spr : ach co- 
lek o*ścion I >y, choć nikt rzy z nich 
w lit ych zno^u; rzecach pajucó » grajom 
na .a ło in  par .

Na tvn p n y k o J  mensczyzna, cb ćby 
noizwycajniejs/ no cłecyn całe zytic 
etapie na wiomych pe olach, to ies cho- 
d » niby pinhiy, ale gdy sie żyn— do ślubu 
mini ech ć kuniecnie z s a bi rosl<om pa* 
rau.vn to jes niby w karycie i to na et 
wtedy hoćby dum weselny zna dow<-ł sie 
od kość ola w odl głoś i kilku kro» j w  
I to nie ino w Ł dzimieśce ia< m ło ^ i  
pocym om. Widz oiym ro w malyj mieś
cinie j łk państwo mł )de, zami zkane ino 
pr '.'z r .ne cl koś ioła, po echali iedna- 
kos do <lu u ryt Jin i to śtero onnom. 
‘A ze 'cw rka kipu raz z k i  ryłom a; u 
rat ie -•’ina o I gł ść d dt:mu vesel ygo 
d > k "V oł wiać k a.io f j irfano i za- 
kron/NĆ i koła r k i doj iro paradnie 
za ecOać rz J Dum Ü jiy.

Cy to n e  dziwactwo I głupota !o'i- 
ciowo? I i> a :  tako b'dnta !0 aoo 15tys. 
za tak e r n  ii'anie ś ubne w kar, cie, a 
lt*pii żeby u./ic /. - io ,ak. ¿rot abo gornek 
do mi uu.o ■ u 1.

Mon i i u do ślubu u'iiraiom sie 
odświi,: , J e  za n • > i.d >m tram- 
w.lem, d.H't dc m >e na piechotę.

1 tik v s ;s<.y c> nić powii ni.
Bcndon- u ie j .  ny na taigu w Ło- 

dz m es ie ¿ao s-. o olym bard o po- 
cjesnum sc ne L)a ■> cliło y przywie/.ły 
na spr-edaż i.ilka ' 0 ;c - imn:Oków, sta
rannie ukryte na «oz e \ od slumą. Cu.y 
ujechali na nnek , j.uyn o^tol pr y ku- 
niach, a drugi, posidt mind • / s regi woz w. 
Po ciiwi.i iduiic z p 'wrotym Uj z daleka 
z łc  >. :

— Niescenście, kumotrze, strasne nie- 
scenś.iel

— Co się stało? Piniondze wom 
ukradli, cy zno^uj macica łumie wos po 
kościach?

—• Z mioki staniały!..
— Lobi.garet !..
— Staniały, mocno s tm  a*v. Głodo

mory łódzkie o mało ni t-ń:ujom po 
rynku z wiulrij r d ści.

— I co tu tero r  bić?
— Tr a zaci ńć śkapska i jechać z 

zimiokami do • umu.
— Jo j.dn • os mus c oć orzec 

sprzedać, bo mi kuniecnie wore* tr ebny.
— A przec-ek m ode  w du u 'e^će

7 worków,
— A kiedy w tamtych om ma ki...
Gdy se tak zmarkoc; e i zdespero

wane chłopy rozmowiajom, nogę v<óz 
óbstompila grumada lud i. o roz ego ; - 
n - ch gembach i odkrywsy zimiokl /acena 
kupno.

Stond posed\m min, sy baby z jo;- 
kami 1 nobi Ijni.

Tu znowu edna kobita rozwciecona 
na opowiadanie o tani. ści krzycała:

„Tak, suści, 30 marek za jojko!... 
Kursko niemaio wycierpi zanitn jé zniesie... 
... Abo m.iko mo stan ć jait w tym roku i 
woda jes trudno, z pow du sus “.

Pomimo tego n > cały-n rynkuigrzmiało:
Tanie eL Staniało!.. Je ce wincyj sta- 

niejel.. Ma ka id ie w g rt!..
Chłopy, hu diorze, śpekulanty pospu- 

scali nosy na kwinto i klnyll po cichu na 
cym świat stoi, ze im sie gront z pod 
grzysn/ch nóg ob u*o.

A głodomory łódzkie treumfowały.
Marka n,.prawdy idzie cięgiim w gól ę. 

Jedni s e  z tego radujom bezgranicnie; insi 
znowuj popada,om w rozpac cornom <ak 
piekło. Ale o tych ostątn:ch nik nie dbo,
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a wi-c i Opati-ncić, któro spowodował* 
zwyskę kursu nosyj waiuty,' jeżeli pamlnto
o nkh, to ino cheba pr  ̂ to, aby tym po- 
so*om, hyclom, w odpowiednim casie wy
mierzyć takonr miarom, jakom uni mie
rz y li lo swyj O'cyzny I swygo norodu.

Niech winc śpekulanty, paskarze i inse. 
cornogiełdziarze marniejsm w p.ekielnyj 
rozpacy, a ty dobry ludu, który kochos 
Ojcyzne i Jei dobre imię, cies sie i raduj 
bo godzina 1ersyj doli Io ciebie i lo tyj
O cyzny I lo norodu—jus jes blisko,

Marka id ie w górę, towary i preduk- 
ty naogół taniejom kiwoł Słońska przy
dzielony do Polski, sprawy Wileńscyzny I 
Galicyi Wschodni wchodzom w okres roz- 
strzygnińcio—do li g scenshwygo—słowym 
zblkomy sie sybdo do c jsów  prawie, zt 
normalnych.

Ino w Łodzimifście rrało dbo sie" 
chnćby juz ( Ie o wygody, ale przynojmnij
0 bezpiecyń two ludności. Ośwletlinie 
ulic es takie, ze w nocy niktórych dzielni
cach panuj ora cimności egipskie. Prze
chodnie spoźnione przy ladajakim smyrze 
w cimnośc dalom nogę, bojonc sie jaki] 
nieprzyjemny.] randki.

A O c e  miasta jakoś sie tym zbytec- 
nle nieprz. jmu om. Zakłady rświetlinlowe 
obświodcajom ino w g a z a c h ,  ¿e wtedy a 
wtedy wengla nima, a winc światła i pron- 
du tys nie bedzie, i baitiil Nlechse ludzi
ska wytenza om lipska w nocy i uważa- 
jom dokumyntnie, jebv pedałów w d iu- 
ra h u'icnych nie połumali, ć bo nimidi ze 
złodziejami do cyninio.

A to ci w Krakowie w t^ch dniach 
kunie i krowy Jadły > kostowrom sieckę! 
Ch op ciułol te  ccłkom wo ne marki, na» 
ciu ot tego pi ć milejonów, a ze schowoł 
po %łup mu, bo zamiast do banku, w sno
pek słumy, a potym z. b cył o tym i slu- 
m uypchanom n;ark..mi sprzedoł, wienc 
lii nd' rz pos une marki zerznoł ze słu- 
m m na ilèckç, no I pińć tn leonikówpo- 
tło  ;o zo ond ów ź ir/yiioych.

Chł p z kobitom o mało nie zwary- 
joweł.

I nie dzi.-ota!
Z wypodku tego wypływo nauka bo 

tych wszjćkich du igrósów, co to chcywi 
bez umiarkottanio, zborna om piniondze
1 tak sie d> nich pizywion/ti om, ze abo 
przy sobie w portkach albo pod pa hom 
zas\te nos. m, u do kasy nawet rzondowyj 
i>iu zło.om.

Tiicy ra jednym zamarhym tracom 
no,cyn ij cal voie osc>udiv śel.

A d b i z e u u  tal, 'mech sie ucom 
rozumu, f ,

D j  wid ynio.
Walinty Kurdybon.

\7 ItBśTAURACJI.
— Co u djubłtt! liczysz ml pan za kotlet

000 marek’ kiedy w Jndłospisio było 400!
— Tak jest, szanowny panie, było kiedy 

szanowny pań kotlecik zamawiał, ato nim go 
zrobiono, wiańnio gospodarz podniósł ceny o, 
50 procont.

«
Podróżny: No, panie gospodarzu. Tak' 

mało ludzi w icstauraoji, czy pauu interes źl« 
ldzitiV •

Restaurator: A lei bynajmniej, panie! Przy
tych cenach, jakie są obecnie, wystarcz», żeky 
t,v l u dwóch ¿ości przybyło, a ja mam Juâ 
wioliko zyski.

Rozmaitości.
K o b ie fiy  m i n 's i r a t n i w  k a n a d z i e ,

Dwie prowincje kanadyjskie powołały do 
ewyeh rządów kobiety.

Pierwszym ministrem kobiecym w Kana
dzie była p. lJalf Smith w prowincji Vancouver. 
Obecnie zaś i prowincja Alberty pow-olała ńa 
stanowisko ministra kobiety.

Jt.>st nią p. Mar a Irena Parłby, praw
nuczka słynnego powieściopisarza, kapitana 
Marry ata.

Pani Parłby liczy obecnio lat, 53 i odz
naczyła się w życiu politycznem tem, źe utwo
rzy, a silne stronnictwo polityczno z w łaśc i
c ie li  ziemskich w Albercie. Jako nadzwyczaj 
zdolnej organizatorco, powierzono jej departa
ment zdrowia prowincji Alberty.

Z  życia organizacji U  1?. R
W niedzielę, dn. 6 listopada, o  

godz. 10 rano odbędzie się konfe
rencja organizacji NPR. Wojewódz
twa Łódzkiego. Udział delegatów 
zo wszystkich organizacyj miejsco
wych Województwa konieczny. Pro
simy o wczesne nadsyłanie nazwisk 
delegatów. Zebranie odbędzie się w  
Klubie NPR. Piotrkowska 91, tamże 
punkt zborny delegatów.

——
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B z i ć l  P i e r w s z y  r a z  k i  Ł o d z i !

52

O l a  cizi s e r  i m ł o d z i s ż y  d o z w a la n a .

535 r ó ż n y c h  d r ó g “  E .  Orzeszko w ej.

M o tt o : .W szystko  zaozyna «lę 
A kończy si<j w łzach".

uśm iechu

N oe tańca, n oe śm ie rc i Piękny dramat życiowy o 
wybitnej treści w 6-ciu 

częściach.

1) N iedola ubogiej pracownloy. Ii) I los się uśm iechnął. III) T ragiczna śraierd bankiera. IV) Miłość młodej wdówki. V) Ciernie m iłości. VI) D otrzym ana obietnica.

B o g a t a  w y s t a n o *  W s p a n ia ła  g r a  a r ty s tó r o «

I I  & £ Sj z s ś  i  d n i  n a s t ę p n y c h
Ostatniej nowości Ameryki i Francji, potężnej tragedji w 6-ciu aktach, podziwianej przez cały świat cywilizowany

a s r *  I Ä D Ä i f  
\ ä . Ł

W roli tytułowej niezrówna- P o i i l i n n  !£ V c ir !  ^ r i f *  U  kt<5rej genjalna, wstrząsająca gra— daje 
na tragiczka scen Ameryki * d U l l i  I d  u i  U U c i i  I w K j  zupełne złudzenie prawdy życiowej.

Największe w nasżem mieście

K i n o - P o p u l a r n e
fo r s ta n iy n o w sfc a  IST.

—¡anta««! m— sgrsa

l O s s i j ś  i

Wielki 5-cio serjowy obraz wytwórni amerykańskiej „Mundus Film“
Obraz ten p rzcw yisza  w szystkie do tychczas w idziane obrazy 

g p O d S u  <S*«SiSMJU «?• Swi r j  l trzym a widza w najw lększcm  napięciu  od początku do końca.
£3

R A D Z I Ł  T O R P E D Y
D x l ó  S E R J A

E«B xa
pod ty tu łem

Wielki a trakcyjny  d ram at w 6 aktach z premjowaną gwiazdą am erykańską  EVSiS3 Laa!-3 B a i r d  \v roli głównej.
Początek w dnlo powszednie o godz. 5, a w n iedzie le  1 św ię ta  o godz. 3 po poł..

r : „:rr s s rs s s s s

/*•■Jjt

‘ i*¡ h¥
^  Potrzebni zaraz na siała i przyjsmau zajęcia: g

| chemigraf-trawiaez, § 
| tiiki introligatorów,

23E2En

V*7

sf p r p o t v n p r  na stereotypy pła- g j  
Lt?I Ly { J t i l  skie i okrągłe,. §

L e c z n i c a  c h o r ó b  z ę b ó s y

Le karza-rieniysiy H .  E3 i^ iŁ I S S
I4S . Piotrkowska S 45, 

r; : r  Ola k la sy  r o b a tn ic z s j .  *vT3 
Za p lo m b o w a n ie  oraz ra p ra n ia n ia  zęb ó t?  

o p S a ta  p o d łu g  t a k s y .

,ę=r

¿31i=a:

I

S z i ö s e c s l h e l  i  E S o s n e p
Łódź, P iotrkow ska 100. P ilja  160,

_  ^ 1 1 _ __ _ _ _ __  czcionek, obeznany . ***O G i G W c l C Z  z m aszyną t. z. Mer-
genthaler Kompiett.

“i* Zgłoszenia uprasza: ^

Dmksifiia iicsleSarnlaie?. Wojcfecfia | |
^  P o z n a ń .  | |

T O tiH M H tH M gH SK

S ia tm p z s n ia  Spożywcza Urzędnikdw ra. Ładzi
/ P r z s j a z d  Wa B (w podwórzu) 
posiada na składzie większą ilość
k a p u s t y  i  k a r t o f l i ,  *
które sprzedaje w  dowolnej ilości.

okazyjnie tanio

P a ! ł a  d a m s k i e
z dobrego w eluru 

S u k n i e  d r - m s k io
z dobr. szewiotu 

G a r n i t u r  m ę s k i e  
z kam garnu

J sc ie isk i m ę sk ie  
C h u s tk i

wełniane zimowe 13;«
P a le tk a  d a c h ^ o p c ó »  

|a? G arn itury  d ia  chłop«
U  P c l a t k a  d l a  d z i e w ,
P L

:«K

22000.— 17500

6509.— 5^00 
24000 — ISOCO 

3SOOO 
28000.— 2  2°00

I
II

8250.— 7500 -.nz 
0L00.— 5000 fl 
7000.— 6000 

loooo.— 9 C°°
i

0

©

m
i i l a t a r n i a  a k c y d e n s o w a  „ P r a c a

P r z y j m u j e  o b ś t a l n n k i  n a  r o b o t y  d r u k a r s k i e  n p . :  R a c h u n k i ,  
B l a n k i e t y ,  C y r k u i a r z e ,  K w i t a r j u s z e ,  A f i s z e ,  P r o g r a m y  i  t ,  p .  
D l a s t o w a r z y s z e ń  i  o r g a n i z a c j i  r o b o t n i c z y c h  z n a c z n e  u s t ę p s t w o ,  
-  -  Ł ó d s f c ,  u l I ,  P r s e j a z d L  N u  O .  -  -

©
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Dziś i dni następnych! | U

N ajnow szy obraz ze „Złotej s e rji* znakomitej fab ryki Jsrm oljewa w  Moskwie p. t,

(H u b ieA cy
Ła d zii

Początek przedstaw iei  o godz. 4.30, w soboty  1 niedziele  o jjoda. 3-#],

4-t,a serja obrazu »CZŁOWIEK BEZ NAZWISKA“ p. t, Ł O I Y  POTGF-** demonstrowana będzie od d. 11 listopada b.r,

0 9 E 0 M

A l i c e  H e c u yWielki dramat w 0 aktach z najmłodszą i naj
piękniejszą amerykańską gwiazdą klnematogr,

Początek przodstawleń o 3-ej. Początek p r z e d s ta w ić  o 3-ej

Ceny zniżon ej Ceny zniżon e!
Obrt](?7.ki Alutaraa x jęwarmicJ^ za ZłcrtO Ort
8-miu tysięcy marek para; pierścionki, kolczyki, 
zegary, zegarki— duży wybór, Brzezińska JSS 10, 
JAN PLACEK. Przy sklepie zakład reperacyjny.

1 nł»nIinafni1 _Ili np!? mj ?tpi ‘I

L E C Z N I C A  L E K A R Z Y  S P E C J A L I S T Ó W
P totH kotsfS  ia  * r #  17, drugie podwórze.

S—& rhffurcJ* eodzUn. *•»’■ M * n t s u ł* l  !
$—9 batftaU  nitct.it plwociny l

lcrwl 1 t. d. .  d r .  M ia l« * c k «  !
5—10 eh*r. ¿zicci .  «Jr. 2 1 o g l« r
5—10 c h o in y  Oizu . d r . 0 a r l lA » ł l l  j
9—10 chsrobytes* ,gardła Imsz* . d r .  G a i d b e r a  j

¡0—31 chor. <iz!cci ' Di*, ( ło w ic k i
10—11 choroby W>M jł td la  i u*z* . A U « n t i« r g * rg
11 — 12 chcr. skórna I weaer. . d r . O u tk le n io a
11 — 12 choroby k&blec» . '  .  d r .  t , u g « a a ^

1 1 1 / 3;—1 chor. •»•MrnętrJtne i dzie
cinne <f><ac i serc) .

12—1 choroby chirnr. 1 kobiece
iS-fj—iy.' chor. nosa £»rdła l nsin

lift—SifT chołoty kobiece *
J iTa—- ’/ :  ikcraby nerw»»«

1—2 cher. tk«itt>c t wen er.
S_4  chotol^y oc»«
3 —4 .  rkoroby chtrur. kobiece .
3 ~ 4 chor. wer/nętrz, i dziecia. .
3—4 chiturjEja
4—« choroby nerwowe p»a. irod.l pi*ttk 
4—5 cboKbj ocza codrłen.
4—5 cłiur. wtneryez. i skórne

41/-' - 6>/» chor. wewnętrzne *

UWAGA: 1) Lesz nic* otw arta codzieft prćcz świąt
Parada ’00 nak. Operacje i opatrunki vrs-.elk!ee® roizajn—od urnowy.

t o  w*
$$ dzielny organizator, Inteligentny zawodo-
^  wiec, obeznany gruntownie z maszynami ^
a, introllgatorskiemi wszelkiego rodzaju, óś 
-» potrzebny na stanowisko jednego z werk-
f  mistrzów wielkiej introligatorni. Stano- $

wisko stale i dobre— posada wolna zaraz. ^
Zgłoszenia uprasza: ^

Tf Drukarnia i Księgarnia św. ftcjciesiia ^
m  P o z n a ń .  tfo

Zawodowa szkoła Powrócił
Kroju,Szycia lRobót Ręcznych n r  i P R V S i ! i  Qli 1 

A  KOPYDŁOWSKIEJ, U r ‘
Lódi, Piotrkowska 154. Choroby skórna, włosów wene-

Kura kroju, szycia, pasowania tyczne, moczoiiteiowe (alemoo 
i modelowania Ucnenico,of.rzy- P*0-) °d 'i— 1 1 6—3 od 4—5 
mulą-iwiadoctwa. Kura wsael- dla Pad.
klol» robót rocznych, slojilu, ro- ZAWADZKA 1.
bót iroblowskioh, Introligator
stwa, ryauaków 1 wycinanek.
Z apity  od 10 do 1*«J. Dla pra
cu jących  ktiray wieczorowe.

Sprzeda* fasonów papierow ych.

I M M M S B M  

CfioroIiH skórna I wenerfćisi
D r. L E W K O W IC Z  ChUBos1tony

„  Szewioty&cm3$anł^n©ws!ia 82 Korty
od 9 — 1 1  od 4 — 8 wisa«. Sukn»

Panie od 6 — <i po poL Barchany ___ _______________  _ ________  Piane le

91 Płótna

Kursy buchalteryjne
Henryka Lubińskiego Najtańsze źrudio:

Piotrkowska 79. D Z IE L N A  3fe 3 4
Zaptay nadal t ą  prtyjraow »**, Hnrt< Detsl.
Noy y k u ra ro sp o ea a le  Big 11 Km. C o n y  x n i ż o n o .

W a B a aB a tiB n E & sasass

d r . O oleokl 
d r .  A rtjr t lk le w la a  
d r . C z a p lic k i 
d r .  K s a n . J a t lA tf d  
d r .  S ta r iy A s k l  * 
d r .  S k M iltw Io a  
tir. M ic h a lsk i 
lir. M a rk s  
d r .
d r .  J a s iń s k i  S sb
d r . SaSttc.l»toe<H
dr» K sm lekl 
O r. S ta w o n n x y fe  
C r. L l b i s i s n a k l

T A S S O S  
t y i k o  m m n i a ,

bo w mieszkania pry- 
wat. nem

Ważne dla konsumentów.
T f l k o  t i p s y

W poniedziałek 7-go, wtorek|8-go, środę 9-go b. m. urządzmay w 
lokalu naazymfprzy u l.  A la ja  & lośoius;?^ i 3 7  od 9— 1 i 8—6

Sprzed ± dj©taiicici*!|
zimowej bielizny trykotowej męskiej, damskiej i dziecinnej

po z n a & s n a @  a e n i i ż a s ł y c h  s e n a o h
tćdzWe Towarzystwo wyrobiw 

dzianych I pończoszniczych 
„ T R T K O  T «  

fabryka I skład gtówny nl Lndwtkl NL

* * * * *

Ttcciono w dru.-.arai .Praca* k'ueikzd 4. RetiaKtor odpowie<iiiali*y PAWKL UkBAŃIaKWydawca Zarząd Okręgowy N.P.R. v  ŁcOzi,


